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W t Lwowla bez doręczenia do 
4omu Mk. 35 — miesięcznie, 
C doręczeniem do domu M. 40*— 
fit prowincji z przesyłką po- 

... cztową Mk. 40—.
Utu* pojedynce ego nu­
meru popołudniowego 

we Lwowie 
i na prowincji:

1.50 Mk* wychodzi dwa razy dziennie

O eny ogłoszeń.
O głoszenia za wiersz lub jego 
ta eisce drobnem pism :ir 2 Mk. 
N adesłane i nekrologia : 1
wiersz drobnem pismem lub 
jego miejsce 5 Mk — Ogłosze- 
n a w k ro n lu  l£M k., za wieę&L 
po kronice T Mk., na pie -wszej 
s ronię 20  Mk — 3; obita 
ogłoszenia 50 fen. za wyraz 

Ogłoszenia zamiejscowe o 100*/. droi- 
f z t .  — O głoszen ia  zagraniczne o 200*1, 

droższe.
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Walka o zwycięstwo.
„Macie zwyciężyć, rozbić wroga, zgnieść iego 

zakusy na wolność wasze} ojczyzny i na waszą sła­
wę żołnierską4*.

Otc rozkaz, który śle ojczyzna nasza przez usta 
Rady Obrony Państwa. Wypowiada on powszechne 
uczucie narodu, jest imperatywem kategorycznym 
każdego serca polskiego. Może nie każdego. Ale i ten. 
kto czu,e inaczej, posłucha rozkazu ojczyzny, posłu­
cha bezwzględnie, bez namysłu, bez zastrzeżeń dy­
skusji. Nakaże mu to uczynić elementarne poczucie 
obowiązku wobec państwa, choćby najbardziej grubo 
zaciosana obywatelska uczciwość; nakaże mu to u- 
czynić świadomość, że w przeciwnym ""azie wypo­
wiada ojczyźnie posłuszeństwo, źe ją zdradza, że sta­
je w szeregu Jej wrogów Podstępnie i zdradliwie.

Świadomości tej nie dobudzi się wśród licznej 
rzeszy współmieszkańców naszych, którzy niczem 
nie czują sit związani z narodem polskim, którzy 
Polski nienawidzą i marzą o Jej zagładzie.

Do tej j“dnak świadomości można tylko się od­
wołać wobec tych naszych rodaków, których zaja­
dłość partyjna, czasem prywatna, czajem ianatyzm 
doktryny socjaJne) lub politycznej, czyni ślepym mie­
czem w ręku wroga. gccl>ące«o w nasz byt.

Gdy Rada Obrony Państwa utworzori Jedno­
myślnie przez Sejm, jednocząca wszystkie stronnic­
twa polskie, gdy więc przez usta Jej ojczyzna nie­
wątpliwie woła: „Macie zwyciężyć44, . gdy Naczelny 
Wódz wzywa żołnierzy: „Wytrwajcie w walce, a 
zwyciężyć musimy*4, gdy Naczefajk Państwa w imie­
niu Rzeczypospolitej zwraca się do Jej obywateli 

% z wezwaniem: „Wszyscy dla zwycięstwa do broni"4 
-- to tylko wróg może nodszepnąć, to tylko Instynkt 
państwowy wytrzebiony wiekową niewolą, tylko su­
mienie patriotyczne wyżarte w demagogiczno-klaso- 
wej walce — może pozwolić na odpowiedzenie okrzy­
kiem: „Zawierać pokój44.

Nie Dmowski, nie Nar. Dem. i nie „Słowo Polskie4* 
w  nam iętnym  artykule, k ió ry b y  ,,aż konfiskowała 
Prokuratoria państwa44, ale Józef Piłsudski, jako Wódz 
Naczelny w rozkazie do armji oświadcza:

„Nieprzyjaciel... rzuca obecnie wszystkie sBy na 
nasz front, pragnąc w ten sposób oddalić... klęskę we­
wnętrznej ruiny, ...jest to ostateczny wysiłek wroga... 
bolszewicy czynią go, ratując się z rozpaczliwej sy-
tu a d u JP o ło ż w ie n ie p rz y ja c ie la a rm j^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

korzystać... nie walczymy z narodem rosyjskim, lecz 
ze systemem, który za prawo uznał panowanie terro­
rem mniejszości nad większością, usunął we własnym 
kraju wszys+kie swobody, doprowadził kraj do głodu 
i ruiny i teraz tak samo gwałtem i terrorem idzie na­
rzucać nam swą wolę. Wytrwajcie w tej walce a 
zwyciężyć musimy44.

A miejscowy organ socjalistyczny, nadużywający 
stale imienia Piłsudskiego w walce z Nar. Dem., sze­
rzący kult tego nazw iska, na rozkaz powyższy odpo­
wiada:

,,Zawierać pokój!*4
„I dziś nteDołrzebnem łest 'dalszy nrzelew krwi; 

czas wdrożyć rokowania pokojowe, ...niech spełnia 
swój obowiązek ci, którzy przy Władzy się ostali. Lud 
pracujący jest gotów do dalszych ofiar, ale przede- 
wszysrtkiem w walce o pokój; i zrozumie odezwy, i da 
Im posłuch, gdy na sztandarze działań politycznych 
rządu będzie widniała zdecydowana wola zawarcia 
sprawiedliwego pokoju44.

Co to jest"3 Obrona ojczyzny, czy ratowanie wro­
ga ,,z rozpaczliwej sytuacji4*, przed klęską ,,wewnę­
trznej ruiny**? Czyż nie jest to otwarte wezwanie 
„ludu pracującego**, aby odezw nie zrozumiał, aby nie 
dął posłuchu rozkazowi ojczyzny, aby nie walczył 
o zwycięstwo nad wrogiem, ale by szedł w pomoc 
bolszewizmowi w jego walce o pokój, by nie pozwolił 
armji naszej wykorzystać położenie nieprzyjaciela. 
A gdy się oświadcza: „nie dopuszczono do steru rzą­
du ludowego, niech więc spełnią swój obowiązek ci 
którzy przy władzy się ostali _  to czy nie podej­
muje się gwałtem i terrorem walki wewnętrznej z 
własną ojczyzną o'narzucenie Jej tego systemu, „któ­
ry za prawo uznał panowanie terrorem mniejszości 
nad większością, usunął wszystkie swobody, dopro­
wadził kraj do głodu ł ruiny**.

„Nie naród rosyjski Jest tym wrogiem — czytamy 
w odezwie Rady Obrony Państwa — wciąż nowe 
siły pędzącym do boju; wrogiem tym jest bolszerwizm. 
który twai dem Jarzmem nowej strasznej tyranji spę­
tawszy lud rosyjski, chce z kolei narzucić ziemi na­
szej swoje rządy mroczne i krwawe**.

Hasło rządu robotn*czo-włościańskiego, to bojo­
we zawołanie bolszewizmu, to podstawa i fundament 
tej tyranji mrocznej i krwawej, którą niesie Polsce 
armja sowiecka. Walka o pokój w obliczu zwycięskiej 
uajezdniczej armii wroga, to taran wypróbowany 
przez Lenina i Trockiego w ich rewolucyjnym pocho­
dzie. Taka to walka o pokój rzuciła Rosję nie tylke
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W łodzim ierz Błocki.
(1885—1920),

Są artyści, dla których szczytem marzeń Jest zdo­
bycie nowych środków wypowiadania się, wyszuka- 
hie i opanowanie form nowych; wszystkie ich arty­
styczne usiłowania dążą jedynie, albo Drzeważnie 
bodaj, w tjun właśnie kierunku. I nieraz pewno „od­
krycia4' czysto techniczne zazwyczaj, nieraz tóżne 
Sposobiki są owocem tej ciężkiej pracy intelektu, tej 
racłeklej pogoni za nowością, żmudnego y ymyślt ma 
formy nowej, a priori. Często wynalazcy ci niewiek 
mąją treści do włożenia w te nowe, wynalezione prze; 
siebie formy, gdyż mozg icn, inną zaprzątnięty pracą 
wyjałowiał, a duch twórczy poza prODlemy formy, 
rozważanej w czystej abstrakcje wyjść zgoła nie 
umie.

To są nowatorowte artystyczni, wskazujący swym 
następcom nowe drogi, nowo sposoby wypowiadania 
się. Znaczenie ich ujr.ć i rolę ich określić można do­
piero w dziejowej perspektywie, na podstawie owo­
ców, Jakie wysilona ich eksperymentami sadzonka 
dzięki późniejszym szczepionkom i użyźnieniu gleby 
z czasem wydaje.

Są artyści inni, którym wewnętrzny jakiś nakaz 
tajemny każe wypowiadać treść ich ducha, wszech 
ogarniającego świat cały jedną wielką miłością. Rzecz 
pros. i i w id] twórczości problem formy, jak u ka­
żdego prawdziwego zrtyjty, ogromną odgrywa rolę.

ale do formy dochodzą przez treść, szukanie nowej 
formy nie stanowi dla nich celu samego w sobie.

Zasadą twórczości takich -rtystów jest glęrokfc 
uczucie, z którego wszelka szczera, nie wyrozumo- 
wana sztuka się rodzi. Są to wyznający wraz zDan- 
tem artyści: Amor mi mosse, che mi fa parlare. gdyż 
istotnie źródłem i wykładnikiem ich sztuki jest mi 
łośc — „Amor che muove il sole e j,‘altre ste 1 i*...

Do rzędu tych właśnie a rty stó  w należał świeic 
zmarły w Zakopanem (26. ub. m.) lwowski malarz 
Włodzimierz Błocki

Proste są dzieje jego żyda, tych lat młodocia­
nych, w dągu których pracował nad wyszkoleniem 
swego oka i ręki, nad pogłębieniem swego ducha.

Ukończywszy gimnazjum we Lwowie, w swetr 
mieśde rodzinnełn, spędził pięć lat w krakowskie 
Akademji Sztuk Pięknych (Wyczółkowski, Pankie­
wicz. Fałat, Stanisławski i Mehoffer byli czas dłuższy 
lub krótszy jego przewodnikami), poczerń dwukrotna 
jeździł na studja do Paryża, po powrocie zaś do kraju 
ponownie spędził pół roku na kursie grafiki w Krako 
wie, potem podróżował nieco po Włoszech, jeździł pr 
różnych stronach Polski, aż wreszde osiadł na staic 
we Lwowie, idzie się też ożenił.

W Iwowskiem środowisku artystycznem dał się 
właściwe po raz pierwszy poznać w r. 1911, kiedy 
to po Zamknięciu pamiętnej wystawy zbiorowej prac 
Fryderyka Pantscha w dawnym pałacyku prywa­
tnym przy ul. Mochnackiego, urządzono tam t. zw 
,,Wystawę Trzech44 (Błocki, Kurczyńsld, Wodyński) 
Jego leż utworem był wykonany w autołitograffl ar­
tystyczny plakat t e j ‘wystawy. . ,    -  ,< 1

do stón państw centralnych, ale oddała ją w ręce o- 
becnych jej oprawców.

Kampanja prowadzona przez socjalistów naszych
0 rząd robotniczo-włościański i o pokój — prowadzi 
do zwycięstw i bolszewizmu, do panowania wysłań­
ców Lenina i Trockiego w Warszawie. Te stronnic­
twa nasze, które socjalistom pozwoliły sprzęgnąć się 
w blok lewicowy, które prowadzą pod ich komendą 
walkę o rząd, t. zw. lewicowy z p. Daszyńskim, jako 
ministrem spraw zagranicznych — te stronnictwa pc 
wydrukowaniu przez naczelny, warszawski organ P. 
P. S. odezw Rady Obrony Państwa i rozkazu Pił­
sudskiego do armji.. w kronice politycznej łącznie 
z wiadomością o zniesieniu zawieszenia „G 'z. Poran­
nej*4 i o wyjeździe do Poiski jakiejś tam delegacji bel­
gijskiej, po programowych deklaracjach najbardziej 
„szowinistycznego44 organu socjalistycznego w Pol­
sce, jakim jest- „Dziennik Ludowy44 — te stronnictwa 
, mamy nadzieję, przejrzą nareszcie i opamiętają się 
dla kogo pracują czemu służą.

Że Dmowski i Nar. Dem. jest ostoją w Polsce 
reakcji i wstecznictw*. to się długotrwałem opluwa­
niem udało wmówić w część naszego społeczeństwa. 
Nie można bowiem  -w Polsce nie być wstecznikiem i 
nie pić krwi ludu, gdy się nie jest pachołkiem  wielkiej 
finansjery żydowskiej i gdy się jej interesom, jeśli nic 
służy, to conajmniej nie szkodzi. Zbyt wiele bowiem 
w  Polsce jest żydów i zbyt wielką jest u nas potęga
1 urok pieniądza żydowskiego. Ale nie uda się tak 
szybko — jakby może trzeba było — ostemplować 
Piłsudskiego reakcjonistą i endekiem. Zbyt wiele zu­
żyto się energji i entuzjazmu dla gloryfikowania g o  
jako wroga bezwzględnego wstecznictwa i nar.-dem. 
Prasa socjalistyczna i anonimowego mocarstwa pod 
jego puklerzem i obłąkańców z „Rządu i WojsKa“ 
oraz „Narodu44, wiodła dotąd walkę z Dmowskim. 
z  m o g ra m e m  zjednoczenia ziem polskich, utworzenia 
Polsk: wielkiej i potężnej, uczynienia jej państwem
narodowem.

Ten puklerz stać się może obecnie niewygodnym, 
staje się niebezpiecznym. Odezwy więc Rady Obrony 
Państwa usiłuje się przedstawiać, jako podpisano 
przez Piłsudskiego, dając do zrozumienia, ze nie od­
powiadają one w zup dności Jego poglądom. Ale 
rozkaz Wodza Naczelnego jest tak jasny i wyraźny — 
że trudno intrygom skrzesać ognia, któryby płomie­
niem i chmurą gryzącego, jadowitego dymu pokłó­
cił rozkaz Ojczyzny z rozkazem Piłsudskiego do ar- 
mjl

Nie sposób wmawiać w  społeczeństwo, że Nar. 
Dem i rerkrja chce zwycięstw? a Piłsudski oraz

Już te pierwociny twórczości młodzieńczej Błoc- 
kiego wskazywały, że się ma do czynienia z talentem 
rzetelnym, o szerokiej skali artystycznych zamierzeń 
z malarzem wielostronnie uzdolnionym, któremu nie 
obce są najprzeróżniejsze arkana techniki dawnej 
"współczesnej, a nawet najnowszej.

Widziało się wtedy prace różnej wartości, o ró­
żnych stopniach siły twórczego napięcia; były por­
trety i pejzaże, obrazy, studja i szkice, olejne i akwa- 
relowe, byty też rysunla, litograf je i akwaforty.

Poprzez dość lekko przezwyciężane trudność’ 
technicznej natury, wyzierała ku nam pewna, może 
niezupełnie jeszcze zdecydowana i świadoma siebie 
ale w każdym razie wmazista indywidualność twór­
cza a*-tysty.

Zasaumczym tonem artystycznej twórczości Błoc- 
kiego nie była sił., wyrazu, potęga, tem mniej brutal­
ność kolorytu, ani też twarda, meutemperowana char 
rakterystyka Hnjl

Znać było w rysunkach i w grafice Blockiegc 
pewność ręki i zdolność charakteryzacji ale nie tę 
pewność, któ^ą daje nieokiełznany niczem tempera­
ment. lecz tę raczej, którą przy w ażo n y ch  zdolno­
ściach daje staranne wyszkolenie i przejęcie się kul­
turą artystyczną wieków minionych.

Jedwabista miękkość wdzięcznie zaokrąglonych 
linij, harmonijnie zestrojone a przyciszone i średnio 
zazwyczaj nasycone barwy, przy równoczesnem ,oz- 
miłowaniu się w jasnem, pogodnem, ale nie tyle 
skwarnem, ile raczej pieszczotliwie promienhńącem 
słońcu, w cichym, pełnym sentymentu, a czasem 
smutnego uśmiechu fragmentach scen rodzajowych,

■
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blok lewicowy „sprawiedliwego1* pokoju na zasa- 
dach demokratycznych**.

Walka o zwycięstwo Jest walką, przeciw zawar­
ciu z sowietami pokoju, któryby byt powtórzeniem 
tego. Jaki Rosja sowiecka zawierria z państwami 
centralnymi; jest walką przeciw oparciu zachodnich 
granic „Ukrainy sowieckiej, oraz Litwy czy Białoru­
si o Bug, a na południe o San i Wieprz; przedewszy- 
Etkiern zaś, Jest walką o Górny Śląsk i Mazowsze 
pruskie. Tytko zwycięstwo odniesiono naszymi wła­
snymi siłami zwycięstwo szybkie i stanowcze dziś 
może Jeszcze uratować dla Polski: Mazowsze pru­
skie i Śląsk.

Walka zaś o zwycięstwo rozgrywa się w  łonie 
Isamego narodu polskiego. W nas samych tylko bę­
dzie ona rostrzygniętą. O wyniku zadecyduje siła i 
Wielkość natężenia woli zwycięstwa, jaką naród nasz 
W najbliższym czasie wykaże.

Przejawi się ona w odezwie z Jakim spotka sfę 
W szerokich masach rozkaz Ojczyzny, wezwanie Ra­
jdy Obrony Państwa.

Walkę o zwycięstwo Polska stoczy w sintble 
samej; Nieudale próby narzucenia narodowi terro­
ru panowania mniejszości, panowania „rządu ncbo- 
tniczo-włościańskiego". utworzenie Rady Obrony 

Państwa i 'Jej odezwy, wojskowy rozkaz Piłsudskie­
go napawają otuchą, że naród nasz w  tej ostatecz­
nej potrzebie wkona zwycięsko opory wewnętrzne, 
i wykona rozkaz nie anonimowego mocarstwa pod- 
jzeptywany przez socjalistów i innych obłąkanych 
eukaenistów, mozolących snę nad narzuceniem Pol­
sce rządu lewicowego, ale rozkaz Ojczyzny podany 
przez usta Rady Obrony Państwa,

„Macie zwyciężyć, rozbić macie wroga, zgnieść 
tego zakusy na wolność waszej Ojczyzny i na w a­
szą stawę żołnierską.1

Dr. W. M. !v

Przegląd p o lity c zn y .
1 ■ ■ :i

; Niemiecka Rada gospodarcza.
’ Dnia 30 z m. otwarto w Berlinie obrady instytu­
cji,, której powstanie należałoby i u nas propagować ? 
całą usilnością, mianowicie Państwowej Rady gospo­
darczej, zwanej popularnie parlamentem ekspertów.

Rada składa się z przedstawicieli przedsiębiorców 
robotników i inteligencji zawodowej, tzn. ze wszyst­
kich trzech czynników, Których harmonijne współ­
działanie dopiero może wydać należyty skutek w  po­
staci żyda gospodarczego, opartego nie na wyzysku 
pracy ciemnych mas, lecz na śwNdomem uwzględnie­
niu przez wszystkie strony warunków i celów produ­
kcji i rozdziału dóbr.

Jak dalece instytucja ta, rozpoczynająca swe pra­
ce, ceniona jest przez socjalistów, dowodzą artykuły 
W ich "prasie na jej powitanie. Z urugiej zaś strony 
w wywiadzie z dziennikarzem, francuskim miljarder 
niemiecki Stimes wskazuje na tę Radę jako na waż­
niejszy wsk;Jnik stosunków panujących w Niem­
czech. niż parlament Rzeszy. ...............
«■> " Bolszewlzm a robotnicy angielscy.

O konferencji dorocznej angielskiej Labour Party 
.w Scarborough donoszą następujące szczegóły: Wnio­
sek o przystąpienie do trzeoej Międzynarodówki 
(bolszewizm) odrzucono 2.940.000 głosami przeciw 
225.000, Glosowanie to odbyło się po wysłuchaniu 
sprawozdania delegatów, wysłanych do Rosji, w celu 
naocznego przekonania_się_o_wa£unkachżydaJJdeach

wykrawkach natury, licznych pejzażowych nota 
jtkąch — oto były główne cechy charakterystyczne 
iprac Biockiego, nie tylko tych wystawionych w  r. 
11911, aTe i późniejszych, w przeważnej ich liczbie
przynajmniej

W ostatnich czasach stal się Blocki malar*emtarv
biety.

Portrety żony, subtelnie stylizowane, kompono- 
wints starannie, zazwyczaj na tle wzorzs stem starych,
przepysznie stonowanych starych tkanin. (Mej. zna­
komite akty kobiece, np. jego „Historie z rieuźwie- 
dziem“ itp, zacz*ły stanowić specyficzny rern-e 

. Biockiego. w którym mało kto mógł mu sprostać.
Akty kobiece Biockiego, w najrozmaitszych sy- 

’ tuacjacb i pozach, odznaczają się przedziwnym sma­
kiem artystycznym, pełnym finezji i francuskiej ele­
gancji.

Ciała Jego kobiet mienia się barwami perłowej 
masy, zadziwiają przeczystą linją conturu, świecą 
tajemnym, przyciszonym blaskiem, do cichej kontem­
placji wzywają.

Błocki i.iógł z czasem stać się najwybitniejszym 
polskim malarzem wdzięków kobiecego ciała — tej 
nuty brak nam dotychczas w gronie naszego malar­
stwa. gdyż kobiety Żmurki, Aksentowicza, Karpiń­
skiego i Weissa są w swej istocie zgoła Inne. typ« 
Odmiennego.

Błock! matował krótko, nazbyt krótko, choroba 
nieubłagana przecięła parnio dni jego w  najpiękniej­
szym okresie życia.

Tem większa tedy, tern smutniejsza strata dla na­
szej sztuki, dla polskiego malarstwa.

Mieczysław Treter,

bolszewizmu. Jesi to dla bolszewików dotkliwa po­
rażka, gdyż sympatia ang-elskich sfer robotniczych 
była siłą którą chętnie i ze skutkiem wygrywali w 
swej praktyce dyplomatycznej.

Kryzys rządowy w Niemczech.
Według doniesienia „Echo de Paris“ rząd nie­

miecki z uudem sklecony przez Fehrenbacha został 
przyjęty bardzo chłodno zarówno na prawicy, jak ' 
na lewicy. Według panującej opinji gabinet ten niema 
powagi w żadnych sferach i zadaniem jego będzie 
tylko prowadzenie spraw państwa podczas konferen­
cji w Spaa, a  dalej co najwyżej do jesieni. W tym cza­
sie musi powsttać inny rząd, a gdyby to się nie stało, 
to brana jest pod uwagę już teraz możliwość rozwią­
zania parlamentu, w którym, jak wiadomo układ 
stronnictw czyni prawic niemożUwem utworzenie Jar 
kiejś tw órczej większości. _____...... . .

Nasze położenie a zagranica. ’~T'-
P. Boi Koskowski w „Kurj. Warsz.“ wypowiada 

następujące uwagi o stosunku zagranicy wobec na­
szego obecnego położenia:

Wojna dzisiejsza rozstrzyga o całej przyszłości 
Polski- Czem dla Francji i Belgji, a z niemi dla całe­
go świata, była bitwa nad Marną z jej konsekwencja­
mi militarnemi, tem dla nas — a jak mniemamy bez 
żadnej pretensjonalności narodowej, również i dla 
cy yilizow^nego świata — będzie wynik naszej obro­
ny przed zalewem bolszewickim. Cały obowiązek 
wtaos państwowych i światłych sił społecznych po­
lega teraz na tem, aby uprzytomnić narodowi grozę 
chwili, wielkość jego zadań i świetność nagrody, 
oczekującej Polskę za miesirce wytrwania, poświę­
cenia i pracy. Należy zaś uważać za niewątpliwe, że 
w miarę naszego własnego wysięku, czyli w miarę 
naszych własnych świadectw patriotyzmu i zdolno­
ści państwowych, możemy również liczyć n i pomoc 
świata cywilizowanego. Pomoc ia będzie niechybnie 
odmówiona niedołęgom, bo Zachód nie stawia na 
słabych i do życia niezdolnych, lecz jest zape vnio 
na dla tych, którzy sami potrafią wyaobyć.z siebie 
maksimum siJy dućhowej i materialnej.

Dzisiejsze telegramy informują nas właśnie o 
takich możliwościach. Konferencja brukselska, będą­
ca, jak wiadomo, wstępem do rozpoczynającej się 
dzis konferencji w  Spaa. rozważna już, z udziałem 
marszałka Focha i marszałka Wilsona, „sposoby u 
dzirlerua Polsce pomocy". Telegramy wiedeńskie 
mówią nawet o częściowej mobilizacji francuskiej, 
co mogłoby hvć w bardzo ścisłej łączności z wojną 
polsko-bolszewicką i hipotezą połączenia się bolsze­
wików z Niemcami. W rychłą z tej strony pomoc 
wojskową w każdym razie nie wierzymy. Natomiast 
doraźnie cenną nam jest pomoc moralna, *-yrażona 
w powyższych faktach. Polska, która nie prowadzi 
wojny z narodem rosyjskim, lecz jedynie z nacjona­
lizmem bolszewickim, która broni wyłącznie włas­
nych granic państwowych, ktora przeszkadza ko­
operacji niemiecko-rosyjskiej, która umie żyć i umie­
rać dla sprawy ojczystej, taka Polska jesr zrozumia­
ła światu, potrzebna cywilizacji i niezbędna Zacho­
dowi. Zawiodłaby nas zapewne pomoc dla Polski 
agresywnej, „urządzającej Wschód" i megilcwnań- 
skitj, ale nie wątpimy, że ooowiązkj względem naro­
du patriotycznego a  pokojowego narysują de  jesz­
cze w  porę w umysłach zachodnio-europejskich m*;> 
żćw stanu.

Imperializm żydowski.
P. St. J. w „Kurj. Pozn.“ zajmując się zjazdem 

sjonistów, odbytym niedawno w Krakowie, następu­
jąco charakteryzuje ich zakusy imperialistyczne:

Socjaliści polscy i żydzi zwalczają tzw. polski 
Imperializm. Radzę panom socjalistom i wszjstkbn 
przeciwnikom polskiego „imperializmu" przeczytać 
odez' e skierowaną da żydów świata całego, napi­
saną przez a  M. Uszyszkin‘a w  Jerozolimie, a ogło­
szoną w „Nowym Dzienniku" z  29 czerwca br. — 
czytamy tam: „Ledwie 2 prc. ziemi jest w naszem 
posiadaniu".

4 Dwa pnacenty ziemi posiadają żydzi w Palesty­
nie a pragna ją całą zagarnąć i stworzyć w  niej J?Jc 
najprędzej większość1!!

Zdaje mi się, że imperializm jest za slabem okre­
śleniem tych żydowskich aspjracji!

Gdyby tak Polacy ogłosili odezwę, wzywającą 
do wykupu, ziemi polskiej z rak żydowskich — cóż- 
by na to żydzi powiedzieli? — Nam wolno tylko 
ogłaszać odezuy nawołujące do obrony ziemi!

Zapamiętajmy sobie dobrze: Żydzi chcą w Pa­
lestynie wykupić 93 prc. ziemi za pieniądze zebrane 
w  całym świocie! Wykupno to dokonywa się otwar­
cie! A arabski szejk wzywa ludność do tego, aby 
braci syjońskich przyjmowała z otwartemi rękamiI 
Wszystko to jest idealnie sprawiedliwe i Idealnie 
etyczne!

W Polsce jednak nie wolno nawet do bojkotu na­
woływać, bo to zbrodnia! A Już pomieszaniem zmy­
słów byłaby chęć wykupna z rąk żydowskich ziemi 
polskiej, podobnie jak żydzi wykupują 98 prc, ziemi 
w Palestynie z rąk arabskich.

Czekajmy! Zjawi się szejk polski i będzie nas 
może wzywał z wysokości krzesła ministerialnego, 
abyśmy żydów przyjmowali i do serca przyciskali, 
bo to są brapa kultury i szczęścia.

 , _ 1 ^
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Program konferencji baiłycHiej.
Gdańsk. "(PAT.) „Danz. Neueste Nachr.“ donrsząt 

Łotewskie ministerstwo spraw zagranicznych ogłasza 
program konferencji bałtyckiej, która rozpocznie się 
22 bm. przy udziale przedstawicieli Łotwy, Litwy. 
Estonji, Finlandii, Polski, a prawdopodobnie także 

i Ukrainy. Najważniejszym przedmiotem obrad bę­
dzie sprawa zawarcia sojuszu militarnego przez pań­
stwa reprezentowane na konferencji, a ponadto oma­
wianą będzie sprawa uregulowania stosunków walu­
towych i bankowych.

Przeciw bezkarności
Yniosek nagły posła Zamorskiego i kolegów ze 

Związku Ludowo-Narodowego poste wiony w 
Sejmie d. 30 czerwca w sprawie odmówienia praw 
wyborczych na najbliższy okres osobom niepol­
skim. które w sposób wykraczający poza poję- 
cile otwartej walki orężnej zaznaczyły wrogie u -1 
sposobienie wobec narodu i Państwa Polskiego.
W czasie powstaw^ma i tworzenia się Państwa 

Polskiego znatozly się jednostki z pośród ludności 
niepolskiej, które nie poprzestały na honorowem i 
męskiem zaznaczeniu swoich antypolskich dążności, 
lecz w  sposób podstępny złośliwy i bestialski dawały 
upust swojej nienawiści do wszystkiego, co polskie. 
Zwyrodniałe takie jednostki na terenach wojną obję­
ty J i  nie czekały rozstrzygnięcia sporu narodowego w 
lojalnej walce orężne! lecz znęcały się nad rannyrtrC 
morzyły głodem -eńców polskich, umyślnie zaszcze­
piały zarazę w obozach internowanych, pastwiły się I 
nad konającymi, a niesprawiedliwie wydawane wyro. 
ki śmierci poprzedzały najwymyślniejszymi torturami 
upajając się z sadyzmem cierpieniem i jękami monto­
wanych w  najwymyślniejszy sposób ofiar.

W walce polsko-niemieckiej, poisko-czeswiei. pol­
sko-ukraińskiej, polsko rosyjskiej i t. d. żydzi byli 
przeważnie uznawani przez obie strony za narodo­
wość neutralną. Ogół żydosiwa zastosował się do te- 
gn stanowiska, Ale znalazły się między żydami je­
dnostki, które dobrowolnie porzuciły swoje stanowi, 
sko i z zapałem zgłaszały się do ochotniczych od- • 
działów przeciw Polakom, tworząc bataljony sztur­
mowe, lub nadzwyczajne organizacje policyjńo-śled* 
cze, cel mi pastwienia się nad bezbronrą ludnością 
polską. Były jednostki, które znienawidzonych Pola­
ków wtracc*y rozmyślnie do więzienia na głód. zimno 
chłostę cielesną, choroby zakaźne i śmierć. Były tar 
kie. co na nadchodzące wojska polskie wylewały 
wrzątek i czyniły zasadzk' co wedle ustalonych i- 
guł wojennych powinno być knrane śmiercią u lu­
dności cywilnej. Wszelki odpór bowiem ze strony 
wojsica Jest dopuszczalny, ale nie ze strony cy­
wilnej, która nie walczy. i

Tak samo pcdczas walki polsko-ukraińskiej, nie 
można robić zarzutu ogółowi żołnierzy ukraińskiJu' 
którzy w  złej czy dobrej wierze, w otwartem polu 
przelewali swoją krew na równi z żołnierzem pol­
skim. Były jednak między mmi jednostki, które ra­
nionych żywcem zagrzebywały, wiązały bezbron­
nych drutem kolczastym, wykluwały oczy, jednem 
słowem pastwiły się w sposób bestialski i z wyro 
dniały.

Po uspekojeniu w kraiu to zdegenerowane jedno­
stki sięgną zapewne po zaszczyty obywatelskie w 
gminach, powiatach, województwach, i w państwie. 
Ustawodawstwa dotychczasowe przewidują za po­
spolite zbrodnie i przestępstwa, pochodm :e z bru­
dnej chęci zysku, pozbawienie «raw obywatelskich 
na jwwien okres czasu. Należy tylko obowiązijjące 
ustawy zastosować.

Tymczasem zakorzenia się u nas pooęcie, źa 
wszelkie zbrodnie, rabunki i kradzieże, popełniona 
przez przestępców innej narodowości czy wyznania 
na Polakach, są przestępstwami politycznemi, a każde, 
ścigani? pospolitych zbrodniarzy narodowości nie­
polskiej jest aktem zemsty politycznej. W ten spesób 
Polacy iedni Iw Państwie! Po'sklem by!lby porba-1 
wieni opieki prawa, a nawet z pod prawa wyjęci, czy- i 
li wedle nomenklatury dawnego prawa niemieckiego 
„vogelfrei“, co znaczy, że wolno ich zabijać tak bez-, 
kamie, jak się zahLa ptactwo leśne,

'Jeśliby tego rodzaju praktyka sądowo-polityczna 
miała w Polsce wejść w życie, natenczas tak źle po­
myślana wspaniałomyślność zachęci z urzędu wszy­
stkich zbrodniarzy, bandytów i złodziei narodowości 
niepolskiej do dalszego wykonywania zbrodniczego 
rzemiosła, z tem tylkv> ograniczeniem, i i  mają wybie­
rać swoje ofiary wyłącznie między polakami. Było­
by to zatem urzędowe, legalizowane, pod opieką 
władz protegowanie zbrodni i premiowanie zbrodnia­
rzy, z zastrzeżeniem tyiko iednera, że zbrodniarz 
musi być innej narodowości czy wyzmnią nU Polak, 
a ofiarą może być wyłącznie Polak.

Takie postępowanie musi siłą rzeczy wplywjć 
demoralizująco na wszystkich. Luay niepolskie, a nv  
leżące do Rzeczypospolitej Polskiej, które w przy­
gniatającej większości są praworządne i tęsknią do 
Pokoju, bezpieczeństwa i panowania prawa, zobaczą, 
że legalność łest dla nich najgorszą i najniekorzystniej­
szą formą życia. Gdy zobaczą swoich rodaków, któ­
rych uważały za wyrzutków społeczności. Jak nietyl- 
ko chodzą wornc. ale zatrzymują krwią splamiono 
adnbyczę. p ło d z ą c e  % morda i r-Unku. a  oclranfea
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Bagnetem i M ą  umacnia żołnierz polski 
granice Rzeczypospolitej Polskiej, zapisaniem 
na Pożyczki Odrodzenia umocnimy wewnę­

trzną budową Pafistwa Polskiego.
w dostatki, uzyskują godności obywatelskie, stała sit 
firmowymi przedstawicielami swoich współobywate­
li. częstokroć przełożonymi tysięcy nieskazitelnych, 
ale 7a to uboższych i na aptekę ustawodawcy nleza. 
Rafujących współrodaków, musza dojść do przekty 
nania, że w Polsce niepolak tylko wtedy nabywa ma- 

ta&u, znaczenia, powagi, jeżeli rabuje, morduje * 
csnęca się nad Polakami. Takie spostrzeżenie musi 

nieodzownie w miejsce jednego zbrodniarza wywołać 
nowych zbrodniarzy tysiące.

Niemniej i na zrujnowana znękaną zdziesiątkowa­
ne ludność polską musiałaby taka praktyka sądowo, 
polityczna wywrzeć wpływ wysoce demoralizujący. 
Ludność polska musiałaby począć się wyjętą z pod 
rraws we własnem państwie, przeklinać to państwo i 
w' kor sekwencji modlić sit o zesłanie jakiegobądź na­
jeźdźcy, któryby ją od tak wykonywującej przez wła­
sne władze wolności wyzwolił- Już dzisiaj, doza rjąc 
szykan przeróżnych, cierptąo nędzę i poniewierkę, 
nie znajdując należytej • pomocy w odbudowaniu sa­
dyb, zniszczonych przez wotot, znaczna część uboyiej 
polskiej ludności przyrównywa pieczołowitość władz 
polskich do zachowywania się władz zaborczych i 
zaczyna za najeźdźcami tęsknić. Gdyby tym ocalałym 
po wojnie niedobitkom urzędowało przedstawiono, 

że mają mniejsze prawa niż Ich dręczyciele, kaci i ra­
busie- musieliby uczuć się doprowadzonymi do roa- 
pajzy przez własne władze.

A są oznaki, zapowiadające podobną nlesprawio 
dliwość. Onegdaj pojawił się wniosek nagły, doma­
gający się amnestii dla Ukraińców galicyjskich. Po­
zornie jest to wniosek najsłuszniejszy. Gdy się jednak 
zważy, że tysiące żołnierzy ukraińskich wróciło bez 
przeszkody do domów, że deszą się tak nieograni­
czoną swobodą, iż w wolnych chwilach oddają się 
bez przeszkody ćwiczeniom wojskowym, należy za­
pytać, o kogo chodzi wnioskodawcom? Żołnierze u- 
krainscy amnestii nie potrzebują, bo im nikt nłe brał 
za złe ich walki. Jeżeli chodzi o polityków kierujących 
i ci wracają dla domów, o ile nie makradli zbyt wiele, 
a są między nimi i tacy, którzy teraz zażywają w  Pol­
sce honoi ów jako dyplonud zaprzyjaźnionej Ukrainy. 
Zostaje więc tylko garstka zbrodniarzy, która boi się 
wrócić do kraju, bo czuje, że ca całym świeci* d e  
ma narodu i państwa, któreby takie zbroduie puściło 
bezkarnie. Wnioskodawcy zatem, zapewne w niezna­
jomości istotnego stanu rzeczy, wnosząc o arnnestłę 
polityczną, zmierzają do ułaskawienia tej garśd po­
spolitych przestępców, która jeszcze boi się wrócić 
do kraju.

Przed tego rodzaju postępowaniem trzeba rawcza1- 
su władze przeslrzećz, dla zapewnienia poszanowa­
nia prawa w Polsce. należy bezzwłocznie wy dać usta­
wodawcze zarządzenie orzekające, że

1. Wszyscy ludzie niepolskiej narodowości, któ- 
rzy z bronią w ręku, w otwartej walce występowali

Konstytucja ~  
Rzeczypospolite! Polskiej

(Ciąg dalszy.)
Artykuł 44.

Prezydent Rzeczypospolitej sprawuje władzę 
wykonawczą przez odpowiedzialnych Ministrów i 
podległych im urzędników.

Każdy urzędnik Rzeczypospolitej musi podlegać 
Ministrowi, który za jego działania odpowiadi przed 
Sejmem.

Artykuł 45.
Prezydent Rzeczypospolitej im prawo celem 

wykonania ustaw i z powołaniem się na upoważnie­
nie ustawowe, wydawać rozporządzenia wykonaw­
cze, zarządzenia, rozkazy i zakazy i przeprowadze­
nie ich użyciem prrynusu zapewnić.

Takież prawo w swoim zakresie działania tnają 
Ministrowie i władze im podlegie.

Każdy akt rządowy Prezydenta Rzeczypospolitej 
wymaga dla swej ważności podpisu Prezydenta Mi­
nistrów i właściwego Ministra, którzy przez podpisa­
nie aktu biorą za nie^o odpowiedzialność.

Artykuł 46. ''
Prezydent Rzeczypospolitej mianuje i odwołuje 

Prezydenta Ministrów, na jego wniosek mianuje i od 
wołuje ministrów, a na wniosek Rady Ministrów ob­
sadza urzędy cywilne i wojskowe, zastrzeżone w u-
ttaWaCh. - r r-. L: li .X Łllji

Artykuł 47.
Prezydent Rzeczypospolitej jest zarazem naj- 

J«5fcższym zwierzchnikiem s# zorojnych Państwa. 
v Sprawę dowóaztwa wojskowego i kierownictwa

przeciw Państwu Polskiemu, są wolni od wszelkie!! 
odpowiedzialności.

2. Tak samo wolni są od odpowiedzialności poli­
tycy niepolskiej narodowości, któizy w czasie zamie­
szek po wojnie światowej, pracując dla niepodległo­
ści własnego narodu, występowali wrogo przeciw 
Państwu Polskiemu.

3. Za zabójsówa. poranienia, rekwizycje regular­
ne. wynikające % działań wojennych nikt nie będ«ł« 
pociągany do odpowiedzialności

4. Natomiast zabijanie bezbronnych, ranm eh. 
personalu sanitarnego, głodzenie i ziębieni? interno­
wanych rozmyślny brak opieki nad chorymi, rabun­
ki. Bamowolne k atrybucie, naktaaar* na wsie poi-. 
skłe, mają być ścigane jako przestępstwa pospolite, 
chociaż dokonane przez osoby niepolskie i w służbie 
m wolskiej. Osoby, które nakazywały lub tolerowały 
czy zachęcały do takich zbrodni. nuflą ponosić odpo­
wiedzialność narówni z wykonawcand ich wskazówek 
czy rozkazów

5. Majątki winowajców mają być konfiskowane 
na odszkodowanie dla dotkniętej ludności polskiej.

6. Osoby uznane za winne jednego z pospolitych 
przestępstw tracą na najbliższy okres wyboiczy 
prawo wybierania i wybieralności do zarządów 
gminnych. miejskłcL, powiatowych, wojewódzkich i 
państwowych, tudzież nie mogą być przez żadne wła­
dze powoływane do sprawowania jakichkolwiek 
czynności urzędowych czy publicznych.

W myśl powyższych wywodów podpisani sta­
wiają

Wriosek’ nagły:
Wzywa, się Rząd, ażeby na wyłuszczonycS 

podsta jnach wygotował ustawę amnestyjną i pole­
cił policji państwowej, prokuratorom, sądom wojsko­
wym i cywilnym ściganie wymienionych przestępców 
oraz zasekwestrowanie ich majątków.

Warszawa, dnia 12 czerwca 1920.
(—) Jan Zamorski.

Komisarze bolszewiccy 
przed sądem.

BudarOsZt. CWBK.) Przed tutejszym trybuna­
łem karnym rozpoczęła się dziś rozprewa przeciwko 
10 bolszewickim komisarzom ludowym, którym po 
upadku dyktatury proletariatu nie udało się uniknąć 
z Budapesztu. Na ławie oskartonvcb zasiadają cle, 
śla Wantus, odlew acz Haubricht, kamieniarz Roka- 
ney, ślusarz Bajaky, tokarz M*iaIy-Dovcsak, rtlnUT 
Nyjszter, prawnik dr. Augtnstein. zecer Kalman Kohn 
inź. Klein i dziennikarz dr. Szabadosz-PristadtL Ob- 
jwinieni są oni o współudział w zdradzie stanu, zbro-

operacjami wojennemi na wypadek wojny ustala Pre­
zydent Rzeczypospolitej na wniosek Rządu, przed­
stawiony przez Ministra Spraw Wojskowych, który 
za akty, związane z dowództwem w czasie wojny, 
jak i za wszelkie sprawy kierownictwa wojskowego! 
odpowiada przed Sejmem.

Artykuł 48.
Prawo laski i złagodzenia kary przysługuje Pre­

zydentowi Rzeczypospolitej.
Prezydent nie może stosować tego prawa do 

Ministrów, zasądzonych na skutek postawienia ich 
w stan oskarżenia przez Sejm.

Amnestja może być udzielona tylko w drodze 
ustawodawczej.

Artykuł 49.
Prezydent Rzeczypospolitej reprezentuje Pań­

stwo na zewnątrz, przyjmuie reprezentantów dyplo­
matycznych państw obcvch i wysyła reprezentantów 
dyplomatycznych Państwa Polskiego do państw 
obcych.

Artykuł 50.
Prezydent Rzeczypospolitej zawiera umowy z 

innemi państwami i podaje je do wiadomości Sejmu.
ornowy handlowe i celne oraz umowy, ktćre 

trwale obciążają pod względem finansowym Państwo 
albo zawierają przepisy prawne, obowiązujące oby­
wateli, albo wprowadzają zmianę granic Państwa, 
również przymierza — wymagają zgody Sejmu.

Artykuł 31.
Prezydent Rzeczypospolitej może wypowiedzieć 

wojnę i zawrzeć pokój tylko za uprzednią zgodą 
Sepm\

Artykuł 52.
Za czynności urzjdowe Prezydent Rzeczyposr-»- 

litej nie jest odpowiedzialny ani politycznie ani cywil­
nie.

- Za zdradę kraju, pogwałcenie Konstytucji lub praw-

_ 2 _

dmę podburzania do mfcdćw w ł®7 wył*8ta*&
które zostały wykonane przeważni/ na Łarządze1** 
osławionego Samueiy'go, o zamierzone wydanie to­
warów na podstawie fałszywych dokumentów z za­
kładów złotniczych, o fałszerstwo pieniędzy na su­
mę przeszło 3 i pól miliarda sfałszowanych bsnkao 
tów Banku austro-węgierskiego. Nadto akt 03L vt+  
nia zaznacza, że obwinieni działali czynnie jako przy­
wódcy partji socjalno demokratycznej przy tworzeni# 
tzw. rewolucyjnej rady rządzącej, któri przyszła do 
skutku na mocy porozumienia z Bełą Kuhnem i tow. 
Skład ten sprowadził do złączenia się socjalni c h de­
mokratów i partji komunistycznej, które to obie par­
tie dążyły do zniszczenia klasy m ieszczańskii wła­
sności prywatnej oraz ogłoszenia dyktatury proleta­
riatu. Prokuratoria żąda przesłuchania prZe*zło 400 
świadków. Zast. prok. Aczej protestuje zaraz na wstę­
pie orzedw kompetencji Obrońców, i stawia odpo­
wiedni wniosek, który jednak przez trybunał został 
odrzucony. Pierwszy oskarżony Karol Yąptus o 
świadcza, iż zawsze potępiał terror ! dyktaturę pro­
letariatu, że był w błąd wprowadzony 21 marca 1919, 
sądząc, że połączenie partii liotminlstyczncj i socjcim 
demokratycznej, przyczyn: się do zniweczenia wszel­
kich rządów komunistycznych. Czem zas jest bolsze- 
wizm, dowiedział się później na podstawie swego 
smutnego doświadczenia;

Odpowiedź p. W itosowi.
1 Posłowie włościanie, należący co Zwi^zJu 

Lud.-Nar„ wystosowali odpowiedź na libi otwar­
ty Witosa,

Odpowiedź tę podajemy w w*'żniej»rvch u- 
rywkach, zasługuje ona na szczegoin* uwagę 
opinfl.
Pytamy p. Witosa,i żądamy odpowiedzi Jasnej ‘ 

bez ogródek: O co rozbiły się Pańskie rokowania? 
Czy me o to, że Pan chciałeś mieć ministrami inź. 
Bryla, tudzież napędzonego starostę Boguszewskie* 
go, którym Pańscy sojusznicy, zarzucali brudne uczyn­
ki? Czy inni Pańscy sojusznicy nie sprzeciwiali się 
powrotowi inż. Moraczewskiego do rządu, mimo na­
cisku socjalistów? Dlaczego Pan przekręcasz fakts 
i kłamstwo rozmyślne podajesz chłopom do wie­
rzenia?

Piszesz Pan, że w projektowanym przez Pana 
rządzie lud miał brać na siebie odpowiedzialność, ale 
wstecznicy postarali się o to, ażeby drodzy zlwsz< 
„Sięjizieli w pokoju, a wy chłopi, wiecznie z czapką 
w ręku, abyście stali poza drzwiami1*. A jakich to 
chłopów chciałeś Pan posadzić w pokoju? Pańskimi 
kandydatami na ministrów byli: szlachcic i starszy
radca sądowy Grzędzielski, inżynier Bryl, który się 
na wojnie dorobił bogactw, redaktor Dąbsia, spokre­
wniony ze szlachtą, adwokat Kiermk. również wzbo­
gacony na wojnie, inź. Kędzior, co prawda chłopski 
syn i uczciwy człowiek. Pańscy przyjaciele zaś da­
wali na ministrów: szlachcica Daszyńskiego, redakto­
ra o książęcych nawyczkach; karmazynowego szlach­
cica inż. kolejowego Moraczewskiego; mieszczanin* 
lwowskiego inż. Hausnera i innych. Nie było tam ani 
chłopów, ani robotników, lecz sami szlachcice, lub 
dorobkiewicze wojenni. Powołujesz się Pan na Kubę 
Bojkę, aleś go Pan na ministra nie forytował, ani je-

stępstwa karne Prezydent Rzeczypospolitej może być 
pociągnięty do odpowiedzialności tylko przez Sejm 
uchwałą powziętą większością 2/3 głosów przy obe­
cności conajmniej połowy ustawowej liczby posłów. 
Sprawę rozpatruje i wyrok wydaje Trybunał Stanu 
według postanowień osobnej ustawy. Z chwilą posta­
wienia w stan oskarżenia przed Trybunałem Stantl 
Prezydent Rzeczypospolitej jest zawieszony w urzę­
dowaniu.

Artykuł 53.
Prezydent Rzeczypospolitej otrzymuje według 

przepisów osobnej ustawy uposażenie.

Artykuł 54.
Prezydent Rzeczypospolitej nie może piastować 

żadnego innego urzędu, ani należeć do składu Sejmu f 
Senatu.

Artykuł 55.
Przed objciem urzędu Prezydent Rzeczypospoli­

tej składa przysięgę w Zgromadzeniu Narodowem na­
stępującej treści:

,,Przysięgam Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy 
Świętej Jedynemu, i ślubuję Tobie, Narodzie Polski, 
na urzędzie Prezydenta Rzeczypospolite! który obej­
muję: praw Rzeczypospolitej, a przedewszystkiem 
Ustawy Konstytucyjne; święcie przestrzegać i bronić; 
aobru Dowszecnnemn Narodu ze wszystkich sił wier­
nie służyć; wszelkie zło i niebezpieczeństwo od Pań­

stwa czujnie odwracać; godności imienia polskiego 
Itrzedz niezachwianie; sprawiedliwość względem 
wszystkich bez różnicy obywateli zł pierwszą sobie 
mieć cnotę; obowiązkom urzędu i służby poświęcić 
się niepodzielnie. Tak mi dopomóż Bóg i święta Syna 
Jego męka. Amen“.

Artykuł 56.
Mmijtrowie tworzą pod przewodnictwem Prezy­

denta Mkustrów — Radę Ministrów.
• ^  C. a. a.



ge, CU rozważnego i doświadczonego Sredhtawskie- 
gu, bo to prawdziwi chłopi od pługa, chociaż należą 
do Pańskiego klubu.

Piszesz Pan o warchołach, co wzywali „bezdu­
sznych lokal", aby „z ko&.mi ną sztorc nabuemi szli 
poskranuaC własnych bracł. Niektórzy z podpisanych 
na niniejszej odpowiedzi byli na owem zgromadzeniu 
i stwierdzają, ż<, Pan przekręcasz. Nie przeciw chło­
pom, nie przeciw ludowemu rządowi, ani nawet prze­
ciw Panu Panie Witos, do którego mamy słuszny żal 
tk  bałamucenie chłopów, ale przeciw socjalistycznym 
rządom, przeciw Daszyńskiemu 1 Monczewsiaemu: 
praż przeciw Ich żydowskim podporom przemawiali­
śmy na w® zebraniu, ca  to. źe Pan brałeś Daszyń­
skich, Moraczewskich, Perlów, Dlamandów, Lieber- 
jnanów i bmych na swój osobisty rachunek, nie stali 
Się oni jeszcze ani chłopami, ani ludowcami, ani nawet 
V własnymi braćmi" obłoo* polskiego.

Mówisz Pan. ż< chdaleś utworzyć rząd, „który­
by zakończył wojnę 1 zawarł korzystny dja Państwa 
pokój, prseprow.dzlł reformę rolną ściśle według za­
sad, przez Stjtn uchwalonych, konstytucję-, popro­
wadził ualaiydJ odbudowę, słowem bronił inter-ssów 
państwa l równocześnie stał na straty  praw i intere­
sów ludu".

Uznajesz Pan więc. źe rząd poprzedni p. Skul* 
shieiEO trio chciał lub nie umiał tego zrobić. A przecież 
fżUd 9. Skulskiego był Pansitim rządem, bo powstał 
flft podstawie porozumienia klubu p. SmUoaen Z klu­
bem Pińskim. W tym rządzie miałeś Pan własnych 
ludowcowych ministrów 1 wiceministrów, a wszyscy 
inni członkowie dostali się do rządu tylko za Pań- 
skłem torwobnkm  1 zgodą.

Mówisz pan o zakończeniu wolny l zaWUTcfu po­
koju. Można to było zrobić Jeszcze w  grudMu lub 
stycaariu. kiedy bolszewicy prosili o pokój. Ale Kie­
dy za cel naszej w ułiy uznano odbicie Ukrainy 

i całej Białorusi, aby z nich pod zarządem polskim 
utworzyć samodzielne państwo, okazało się te  woj­
na będzie musiał- tiwać chyra przea cale pokolenia. 
I pańskie stronnictwo opowiedziało się urzędował© 
aa tą nieskończoną wojną. Wyzywaliście nas od 
zdrajców, gdyśmy Sie temu sprzeciwiali. Pra&kl wi- 
csmin-ster p. Dąbski nletylko nie obraził się o tę o- 
chwalę, żeby wojnę przeaiągać w rrieskoftcaonośc, 
1 nie 7jrtosił dymisji ale podpisał tr.ikińt % Petitu*. 
Albo rf& sicie' odstąpić od aw.m'aru zdobywaniu pol­
ska krwią niepodległej Ukrainy i Białorusi, aubo mu­
sicie narodowi powiedzieć, te  chcecie prowM"dć wttf* 
nę przez cale pokolenia. A pan wył owiedziweś się aa 
dalszą wojną, biorąc na ministra dla snraw zagrań*- 
cznych p. Daszyńskiego, który jest °ortlws2yin zwo­
lennikiem wielkiej Ukrainy niż Polski.

leżeli któ Panu napisał, źe aa sojusz a socjalLmm'. 
aWużyłeś Pan naśmierć, tu mimo tej ffego opinii 
chodzisz Pan po świede cało i zdrowo. \  my mo­
glibyśmy Panu prz ̂ toczyć przykłady te Pańńscy swo 
lennicy, wychowani na Pańskich gazetach, chłcąd lu- 
dowcowi w Oancji denuncjowali Innych chłopów pol­
skich za należenie do Związku ludowo-narodowego 
przed austriackimi władzami wojskoweml. Znamy 
imiona wielu z tych biedaków, którzy siedzieli w 
austriackich więzieniach Polowych, czekając co 

chwila śmierci- A milczeliśmy dotąd ! milczały te 
przez wojsko austriackie oszczędzone ofiary nienawi­
ści partyjnej, aby nie pomnażać zamętu w budującej 
■się Po’sce. Jeżeli Jednak Pan będziesz dalej przekrę­
cał fakty, ogłosimy ich imiona aby okazać Jakie 
skutki wydaje ł wydawała Pańska kłamliwa robot-.

Będzie to dokument soraw Po ważrlejszych I gor-[ 
szych niż zjadliwe listy, które podobno Pan otrzymy­
wałeś. A może i to nieprawda, tylko przeż rozsze­
rzanie taldch opowieści chcesz Pan przedstawić się 
lako męczennik? Po tylu zmyśleniach nie Zdziwiłoby 
nas i to nowe zmyślenie z Pańskiej strony.

'.'1

Lwów — jako nieruchomość
w świetle cyfr statystycznych.

X. Ilośó realności 1 atńtt posiadania według 
narodowości.

Obszar Lwowa w grrnicach katastralnych (łj. 
łącznie z osadami podmiejskimi: Jałowiec, Pasieki 
łyczakowskie i halickie, Wuika i Bogdanówka) wy­
nosi 3.222 ha, z czego odpada na dobro publiczne, 
tj. ulice i place 185 ha, ogrody i cmentarze 179 
ha, pod urządzenia kolejowe (dworce i trasy ko­
lejowe) zajętych jest 243 ha, razem 607 ha.

Pozostała reszta obszaru, tj. 2.615 ha stanówi 
własność prywatną osób litycznych i prawnych 
(„inćlusive" własoość prywatna gminy l Pań­
stwa).

Księgi gruntowe tut. tabuli miejskiej wyka­
zują, że cały powyższy obszar, stanowiący własność 
prywatna, podzielony jest w chwili obecnej na 
8.589 wykazó v hipotecznych, zawierających tyleż 
ciał hipotecznych, z których każde obejmuje 
mn;ejszą lub większą parcelę, tj- część gruntu od­
dzieloną na mapie.

Realności, na których stoją domy Oprócz nu* 
merów wykazów hipotecznych, są nadto oznaczone 
licz jam i konskrypcyjnemi, nadawanemi przez Ma­
gistrat, jako Władzę budowlaną, po ukończeniu 
budowy przy udzielaniu konsenflu na mieszkanie.

Poróżniłeś się pan z socjalistami o teki miast© 
rjalne i dlatego nie utworzyłeś rządu. Niemnie] chces* 
Pan wytrwać w sojuszu I  tymi żydowskimi przewro­
towcami i dlatego składasz Pan winę swojego nie­

powodzenia na innych, na „warchołów", którzy 
„be sdusznych lokal", to jest patriotycznych chłopów 
z Kongresówki chcieli z kosami prowadzić „na wła­
snych brad“ z pejsamk Czy godzi sit, tak kłamać? 
Czy to nie wstyd Panie Witbr? . , _ l

Szczepan Sawicki. Feliks Prągacz, Szczepan 
Bochenek, Mich"d Marek, Aleksander Żebrowski, J.

1 Orzechowski, Konstanty Kowalewski, Franciszek 
Mazur. Julian Szymborski ,

(Wszyscy d  posłowie są drobnymi rolnStanriJ.
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Obserwując w marcu b. r. szereg przykrych 
pod względem społecznym a dla szkoły zgoła zgu­
bnych objawów w zachowaniu się pewnej części 
rodziców wobec podwyższenia honorarjum nauczy­
cielskiego i czesnego w prywatnych szkołach śre­
dnich 1 chcąc zapobiec podobnym zjawiskom przy 
nieuchronnych wobec spadku waluty dalszych pod­
wyżkach, starałem się w szeregu artykułów, umie­
szczonych w „Słowie Polakiem**, wskazać, iż przy 
małej nadzieji zrzucenia całego ciężaru utrzyma la 
szkoły średniej na państwo i przy rosnących z dnia 
na dzień koszmch jej utrzymania, powinni wszyscy, 
którym na podtrzyrridniu szkoły tej zale*v, skupić 
się w zgodnym wysiłku i wspólnie obmyśleć środki 
zasadnicze.

Niestety nie stało się to dotychczas a przy­
najmniej nie w zupełności. Właściciele szkół pry­
watnych, jako mniej liczni i lepiej poinformowani
0 stanie rzeczy, utworzyli już Związek i dzięki te­
mu wiaz z miescowem zrzeszeniem nauczycieli 
przy obopólnej dobrej woli, doszli do porozumie­
nia nietylko w sprawie wynagrodzenia za naukę, 
ale w całym szeregu kwestji administracyjnych, do­
tyczących organizacji szkół prywamycn i wza­
jemnego stosunku.

Trzeci czynnik, składający się na szkołę, ro­
dzice i opiekunowie uczniów i uczenie, zostali do­
tychczas bierni wobec szeregu kwestii związanych 
ze szkołą naszą i dopiero obecnie, zaskoczeni 
podwyżką czesnego, reagują za pomocą ogłoszo­
nego W ecu.

Moment obecny jest poważny i może zade­
cydować o losach naszego szkolnictwa, gdyż ze 
sprawą opłat wiąże się cały szereg kwestji, doty­
czących ustroju szkół prywatnych wogóle a po­
myślne załatwienie tych spraw wymaga głębokiego
1 rozważnego zastanowienia się.

Załatwieni* spraw tego rodzaju na Wiecach, 
gdzie i ilość i jakość uczestników jest przypadkowa 
a nastrój zazwyczaj z natury rzeczy „wiecowy*, 
uważam za niewłaściwe-

Nie chcąc być pesymistą, uważam też za zły 
prognostyk, że zwołujący Wiec ten rodzice nie u- 
waźali za właściwe porozumieć się wprzód z na­
uczycielstwem i właścicielami, co było -m łatwiej­
sze, że i jedni I drudzy posiadają swoją reprezen­
tację.

Pod jednym tylko warunkiem można zapo- 
twieazianemu wiecowi wróżyć powodzenie i skute­
czność a mianowicie jeśli nie ograniczając się do 
chęci odruchowego zrzucenia z siebie na dziś cię- 
żaiu opłat na rzecz szkoły prywatnej, weźmie so­
bie za cel stworzyć stałą Organizację rodziców, 
któraby wraz z nauczycielstwem i właścicielami

Na niektórych realnościach znajduje się dwa lub 
więcej budynków, ;tąd ilość budynków jest nieco 
wyższa, niż realności zabudowanych,

Za podstawę niniejszych obliczeń przyjęto jako 
jednostkę realność w rozumieniu prawnem i go- 
spodarczem, nie zaś dom w pojęciu iizycznem.

W dziale statystycznym „Nowego Skoro­
widza tabularnego m ia s ta  Lwowa*, który 
ukaże się w połowie lipca b r, zamieścił autor 
niniejszego artykułu szczegółowe obliczenia i ze­
stawienia ilości realności, oraz podział fychże pod 
względem narodowościowym wraz z odpowiedniem 
uzasadnieniem, tu w ramach artykułu dziennikar­
skiego można podać tylko cyfry końcowe i nasu­
wające się z nich wnioaki.

Według tych danych na obszarze śródmieścia 
znajduje Się obecni realności zabudowanych i 
skotiskrybowanych 334 (5 pre), Dz. I. 2.084 (35 
pre), D a 11. 1 756 (30 prr), Dz. III. 779 (12 pre), 
Dz. IV. 1,004 (17 pre), razem przeto 5.957.

Z powyższej ilości zawiera 2.632 wykazów 
hip. (tj. 30 pre. ogólnej ich sumy) same tylko 
grunta niezabudowane, pozostała reszta 5.957 (ii. 
70 pre stanowi realności, na których znajdują się 
budynki (tj, domy mieszkalne i gmachy publiczne 
mieszczące kościoły, szkoły, urzędy, kasurnie, mu*’ 
zea itp.).

Z tego w d ó u  1-szym  ctyoznla 1920
w posiadania P o la k ó w  było: v  śródmieściu 126 
realności (35 pre. cyfry dzielnicowe!), w Oz. ej 1591 
(76 pre, cyfry dz.), w Dz. U-ej 727. (41 cyfry dz.)

szkół prywatnych trwale i zgodnie podjęła starań), 
o byt i rozw 3f polskiego szkolnictwa.

A . U je jsk i
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Lentement, doncement.....
Jako nad szkłem bezcennern. co łatwo się kruszy, 
delikatnie, wolniutko, niosąc błogą ciszę 
sćuyl się — i słuchąj zwierzeń najtajniejszych duszy, 
miej słodyc: tchnienia wiatru, co kwiatki kołysze. , *

Wieczorem, w czasie burzy, co gromami dysze, 
wódź lekko złołą dłonią przez nerwów klawisze 
głos przyćmij, spraw, niech pooiół Żywy ogień zgłuszy 
i wszystkie jasne barwy szary półton spróuy

Niech twa mowa w akordy tak słodkie się zmiema, 
jak pocałunek powiek dla źrenic przeczystvch — 
roztocz na mgłach tęsanoty złociste widziadła —

I w duszy, którą cicha tęsknica opadła, 
pozostaw na odchodnem ułudę widzenia 
łabędzia — o srebrzystych skrzydłach powłóczystych.

Przełożył»  i lm la r r  R ychłow skŁ

,   . md'

POLACYt PAMIĘTAJMY 0  PLEBISCYTACH 
Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów "■oho 

dnlch, Lwów, plac Mariacki, L. 16.

Wiadomości bieżące.
r **' Lw ów , 7 lipca.

— „APOLLO". DąLś „Kobieta bez serca", drama 
w 5 akt. z włoska artystka Hesperia.

— Skład nut Scyfaria sprzedaje już bilety na oby 
dwa uderzory „Wesołej Muzy* w aulach 10 b. m (sobota; 
i l l  b. m. (niedziela) w sali Sokoła Macierzy. Świetny 
progom  z ulubieńcami stolicy; Hanuszem, Orledską. W© 
łowsklm, Luzińskimi i Dąbrowską ściągnie niewątpliwi* 
tłumy publiczności. 3613

— „Dzieci na wieś". W dniu 5. lipca br. odbyło sii
posiedzenie pełnego Komitetu „Dzieci na wieś". Prez 
Boi. Lewicki powitał przybyłych delegatów, Doczetn 
dyr. Szczurkiewicz zaznaczył, ii na kolonje wyptf 
c2ynkowe zgłoszono 3.200, na lecznicze (Rabka! 
Szczawnica i Hołosko) około 300 dzieci. Komitet uzy* 
skal umieszczenie w 42 miejscowościach w Małopok 
sce i na 500 dzieci w Wielkopolsce. Cała akcja wypo* 
czynkowa przygotowana jest tak, źe po wpłyniędi 
subwencji rządowej, kolon,'2 będą mogły bezzwł<y 
czire wyruszyć. W bieżącym roku Komitet objął o* 
pieką akcję miast prowincjonalnych, na co Sejm usta­
wodawczy przeznaczył kwotę 600.000 Mk. Dyr. Mu­
cha przedłożył szczegółowe sprawozdanie z działu 
aprowizacyjnego i podniósł nadzwyczajne trudności 
wskutek braku i drożyzny niezbędnych artykułów. 
Del. min. opieki społ. Dr. J. Serkowski, wyjaśnił sta* 
newidko delegata do Komitetu i stwierdził trudne por 
łożenie Komitetu tegorocznej akcji l przyrzekł ener 
gićżttą pomoc w sprawie Sprzyspleszenia w ypłat^ 
przyznanej subwencji. ]

— Stopień magistrów Nnnacil na tutejszym Unł 
wersytede, otrzymali w dniach 28 i 30. vzerwca: S 
Apfelbaum, S. Bal, R. Buchbaudówna, J. Devechy, i  
Feuerstein, M. Fruchtmani, J. Glatzelówua, Dr. M* 
Goldśchlagowa, A. Kaczkówna. B. Kieiner. F. Krajew 
ski, A. Krzyżanowski. M. Kurzrock, j. Medyńska, b

w Dz. III ej 239, (3T pre. cyfry dz.), a
698, (70 orc. cyfry dz.), ra em przeto 3381 lealno-
ści czyli 57 pre. ogólnej liczby tych realności.

W posiadaniu R u sin ó w  znajdowało się: 
w śródmieściu 23 realności (7 pre. cyfry dziel 

nicowej), w Dz. I-ej 134 (6 pre. cyfry d?.), w Da 
Il-ei 71, (4 pre. cyfry dz.), w Dz. IU ej 23 (3 pre 
cyfry oz.), w Dz. IV-ej 71, C4 pr«. cyfry dz.). razeif 
przeto 322 realnośzi t. j. 51/2 pre. ogólnej ictf 
liczby.

W posiadaniu Ż ydów  było w tym czasie: 
w śródmieściu 184 realności (56 pre. cyfry 

dzielnicowej), w Dz. I-ej 348, (17 pre. cyfry ó z \  
w Dz. Ii-ej 942 (54 pre. cyfry dz.), w Dz. III e! 513 
(65 pre. cyfry dz.), h jr Dz. IV-ef 229, (22 pi o 
cyfry dz.), razem przeto 2216 realności, czyli 3 7  pre 
ogólnej liczby. Inne narodowości (Niemcy-ewangie* 
licy) posiadali ogółem znikomy, bo tylko 0 5 pre, 
ogółu realności.

Ponieważ charakter pod względem narodowo­
ściowym nadaje każdemu miastu przedewszystkierf 
ludność trwale osiaała. a do tych oprócz kupców 
przemysłowców i rękodzielników należą w pierw 
szyffl r sędzię właściciele realności, przeto zważywszy 
nadto że między właśdc’elami realności mają do 
cydująca przewagę powyższe trzy kategorje ludno 
•sCi, muśi się prityji ć, źe Lwów, ,-ako nieruchomość 
jest miastem polskiem z silną jednak domieszką ele 
mentu żydowskiego.

Dok oast. Lir Fr. Jaglarz



Monles, H. Pilewska, B. Robnerówna, Z. Salicki, D 
Sandneo A. SchuUer, S. Stroh, I. Stupnicka, S. Szcsre- 
pański S. Tymińska. G. Zerygiewicz.

— W. zgromadzenie Stowarzyszenia "luchonle- 
mych „Nadzieja**, odbyło się 27. czerwca. W skład 
Wydziału weszli: prezes p. A. Garapich, wiceprezes 
P. A. Biesiekierski. sekretarz p. Łapczyński, zastępca 
P. J, Backer.^skarbnik p. W. Trzaska, kontrolor radca 
Pierożyński, zastępca radca Lang, 3 wydziałowych
3 ich zastępców. Protektorem Stow. jest ks. biskup 
Dr. Twardowski. Po załatwieniu innych spraw, wy­
rażono konieczność naoycia własnego domu. którego 
brak pozbawia opieki młoazieży i starców głuchonie­
mych, ale brak funduszów nie pozwala przystąpić dc 
tego. Stowarzyszenie wraz z Bursą głuchoniemych 
urządza na ten cel zbiórkę uliczną dnia 15 bm.

— Żołnierz utonął. Wczoraj wieczorem na Fran- 
cówce w zalanej woda jamie z wynranej na cegły gli­
ny, kąpało si© dwóch żołnierzy. Jeden z nich niejaki 
Wiszniewski, nieumiejac’4 pływać, utonął. Zawezwana 
straż Dożama poszukiwała zwłok do późna w nocy. 
ale nadaremnie.

—Zmarli we Lwowie. Maurycy Rothman. lat 72, 
Boimcw 7. miażdżyca; Karolina Hoffmann! lat 68, Po­
niatowskiego 10, miażdżyca; Marja Teszerowicz, lat 
85,Bogusławskiego 5. zapalenie płuc: Lea Schutz-
mann, lat 50, szpital izrael.. rak; Schlojme Z wicher, 
lat 47, szpital epid., tyfus plamisty; Micał Kosik?, lat 
71, szpital pow.. zapalenie płuc; Markus Wieseltur, 
lat 47, szpital epid., tyfus plamisty; Michał Kostka, lat 
szpital izrael., miażdżyca; Stanisława Jamińska. lat 
26. szpital pow., wada serca; Henia Strick, lat 70, 
Kazimierzowska 3, uwiąd starczy.

— 100 pudełek sacharyny miała przy sobie Rachela 
Kaufer, gdy ją przytrzymał posterunkowy w ul. Sta­
nisława. Po sprowadzeniu jej do policji sacharynę o- 
debrano i oddano Straży skarbowej.

—̂ ——— —

Zespół praw ników  "“ “ S
Lwów- - Senatorska 9 obok „Domu tkaoem.ckieij#". 1

W dzielnicy Gródeckiej Czytelnicy nasi zaopa­
trywać się mogą w „Słowo Polskie** w handlu ko­
rzennym p. Kulinowskiego Drży ul. Gróii-ckiej 13 
i w sklepie spożywczym Romanowskiej Zofji, ul. Na 
Błonie L 2. 2676

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy w czasie długotrwałe! cho­

roby jakot ż po śmierci brata mego śp, ks. Hipolita 
^Z^remoy okazali współczucie a przedewszystkiem 

Dr. KotfowSKiemu z„ troskliwą opiekę lekarską — 
•'izewielebnemu ks. Dziekanowi Ciśle, ks. Dzieka­
nowi Doł.towi wraz z Wieleb. Ducnowieństwem za 
2aięcie się pogrzebem, skradam tą drogą serdeczne 
•Bóg zapłać".

Dolina 30 czerwca 1920
36ii Sabina z  Zarsmbćdł Cawllkowika.

^  Oficerowie rosyjscy w Wrszawle. Pism*- war­
szawskie donoszą: Od paru dni w mieście widać dużo 
bhcerów rosyjskich. Są to oficerowie zwolnieni z 
rozmaitych obozów i udający się do armji Wrangla 
na Krymie dla walki z bolszewikami. Oficerowie ci 
opowiadają, że cala armja Bredowa, Internowana w 
obozach galicyjskich wraz z dowódcą swym udają 
s!ę także do Krymu dla przyłączenia a ę  do armji 
Wrargla. Rząd polski poczynił wszelkie ułatwienia 
celem przetransportowania tej armji do odpowiednie­
go miejsca, pozwalając oficerom zabrać roazińy lut 
Pozostawić je w Polsce.

Pomysłowe sprzeniewierzenie urzędnika Rusina. 
Tjrzed sądem okręgowym w Tarnopolu stanie nieba­
wem oficjał pocztowy, Rusin, Michał Chomyn w Stó- 
ł»eie, gdzie prowadził kasę pocztową i wypłatę prze­
kazów pocztowych. Pomysłowy Chomyn nalepiał na 
Przekaz opiewający na wyższą kwotę, przekaz drugi 
z mniejszą kwotą — a znaczną różnicę chował do 
swej kieszeni.

Aresztowanie komunisty w Lublinie. Został tam 
aresztowany i osadzony w ■więzieniu na zamku rnany 
agitator bolszewicki, b. członeK. rządu sowietów Miul- 
delbaum. Jest to jeden z wiem agentów, jakich Rosja 
masami w ostatnich czasach stara się do Polski prze­
mycić, aby przy pomocy sprzedajnych ł zaślepionych 
elementów doprowadzić do rozruchów. 3ez wątpie­
nia \v‘adze polskie postąpią jak najbezwzględniej 2 
tym agentem :,Krasnawo samodzierżawia**.

#  Zjazd polskiego Towarzystwa krajoznawczego 
W Kazimierzu u. Wisłą odbył się onegdaj zjazd Pol 
Towarzystwa krajoznawczego, poświęcony wdbudo- 
Wie miasta Kazimierza. Zjazd powziął uchwałę, przy­
łączając się do protestu narodu polskiego prztciwkt 
Wyznaczeniu terminu plebiscytu w Waimji i na Mazu- 
r*ch na 11 lipca. Następnie zwrócił się zjazd do iządl 
o jak najszybszą odbudowę Kazimierza.

#  Odczyt o Polsce w Bordeausc. P. Baliuskj, prezes 
warsz. r - j n i c j s k .  w prz< jeździe nrzez Bordeaux 
^fysłosił odczyt „O Polsce**, urządzony staraniem 
Towarzystwa ^andlowo-geograficznegc W prelekcji 
*wej p. Baliński położył nacisk na to, iż Polska ko- 
«»fcUa z utnysłgwości l ancusL.ej, cq slfi wyraża

orzedewszystkiem w przyjęciu kodeksu cywilnego i 
handlowego.

Ze szczerym entuzjazmem mówił prelegent o h 
teraturze i sztuce, w której odzwierciedla się duch 
narodowy’' Polaków, nie stłumiony przez brutalny 
podział na trzy zabory. P. Baliński wyraził życze­
nie narodu polskiego utrzymywania ścisłych stosun­
ków z Francją i wyjaśnił rolę, jaką odegrała w Euro­
pie Polska, powołana do życia przez traktat pokojo­
wy wersalski. Odczyt spotkał się z gorącem przyję­
ciem słuchaczy, którzy serdecznie oklaskiwali mówcę.
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Z tamtej i  tej strony frontn 
bojowego. *

Fo wkroczeniu band botanewioklbh do Haj- 
■yna. — 2o działo eię w .linie oh0 — Z ru- 
onu uchodźczego w Tarnopolu. — Licha z  
frontu: bitność naszyć '1 wojsk. — O konnloy 

Budionnego kilka słów.
Uchodźcy z Hajsyna opowiadają o wielkiej 

odwadze i poświęceniu miejscowego proboszcza 
ks. Lub!nieck<ego. W czasie, kiedy w mieście tern 
bolszewicy objawili l  zw. „czerwony terror** i naj- 
wybun:ejsi ludzie z inteligencji miejscowej pew ni 
już byli tego, że wybiła dla nich ostatnia godzina, 
potrafił ks. Lubiniecki uśpić czujność placówek 
bolszewickich i przedostać się do wo sk polskich, 
kióre dnia następnego (24 maja) Hajsyn zajęły. 
Pierwsza we-zła do miasta kompanja 19 p. p., 
która uratowała inteligencję polską od bolszewic­
kiego terroru.

Mieszkańcy Hajsyna urządzili wojsku polskie­
mu Okazałe przyjęcie, za co też dzicz czerwona 
mści się teraz na niej oki utnie, jak o tern donoszą 
ci uchodźcy, którzy już po wtargnięciu band bol­
szewickich do Hhjsyna uszli z miasta.

Mieszkańcy m. Hinic, ziemi kijowskiej, którzy 
nie zdążyli ujść przed wtargnięciem bolszewickich 
oddziałów i uszli później, gdy oddziały te za,ęiy 
miasteczko, opowiadają, że bolszewicy nie ochło­
nąwszy jeszcze po bitwie, wpadali do domów, za­
mieszkałych przez Polaków, gdzie urządzał' for­
malny pogrom: gwałcili kooiety, rozbijali i niszczyli 
metjje itp.

„Głos Polski-  — órgan narodowy dla Po 
dola — w ostatnim numerze donosi, iż fala u- 
chodźców zc Wschodu w ostatnich dniach znów 
Się wzmogła. Jadą przeważnie ludzie, ztórzy chwi­
lowo zacrzyinaii się w Płoskirowie a teraz' jadą 
dalej na Zachód.

Od 26 do 30 czerwca przejechało przez Tar­
nopol 504 osób, oprócz tego ńapływa do Tarno­
pola sporo uchodźców końmi. Osoby te jadą bez 
żadnego określonego celu, nie mają u nas nikogo 
z rodziny ani żadnego punktu oparcia i nie wiedzą 
właściwie, dokąd jadą. Część ich przyjeżdża z za­
miarem pozostania w Tarnbpoiu. Na dworcu w 
tem nreście działa Komitet, któiy niesie uchodź­
com pomoc.

Naoczni świadkowie opowiadają, że bitność i 
karność naszego żołnierza jest ponad wszelki wy­
raz poaziwienia godną. Takich wypadków, iż je­
den nasz Łataijon rozbija bolszewicką brygadę, 
jest wiele.

Konnica Budiennego — jak opowiadają u- 
chodźcy — składa się wprawdzie z osobnych ka- 
walerzystów, lecz jest już w części wybita, Uchodź, 
cy mówią, że rozmach bolszewicki wkrótce załamie 
się, poczem niechybnie nastąpi odwrót wojsk czer­
wonych na całej linji. Tem tłómaczy się chęć u- 
chodźców zatrzymania się w miejscowościach, po­
łożonych jak najbliżej od ich siedzib.

Drużyny harcerskie 
w Małopolsce

3 USTAWIENIE s t a t y s t y c z n e .
Drużyn . • • 100
Zastępów . . 442

■ Harcerzy. . . 4328
  , -----------

W tem w  C horągw i tarow ek ląj Gniazd 32 
w następujących miejscowościach: Brody, Borysław, 
Brzozów, Brzeżany, O.ortków, Drohobycz, Dolina, 
Gródek. Jarosław, Jaworów, Kamionka Strum., 
K ołom yja, Kumarno, Lwów, Łańcut, Przemyśl, 
Przeworsk, Rawa ruska, Rudnik n/S., Sambor, Sa­
nok, Skałat, Sokal, Stanisławów, Stryj, Tamopol, 
Tłumacz, Tarnawa, Lisko, Zagórz, Złoczów.

Drużyn . . .  58
Zastępów. . . 246
Harcerzy . . 2554

Ti Komendy Chorągwi Lwowskięj.

Prenumeratą na „Sława Polskie**
p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  

L w ów , u lic a  ZiznorowŁcza L 11—1 5 .

Z e  św iata. ■
© Orkiestra Namysłowskiego po ostatnich wysSę-’ 

pach w Lodzi wyjeżdża na szereg gościnnych wystę- - 
pów do Ameryki.

© Dzieło polskiego artysty. W Mors odbyła się 
olbrzymia manifestacja francusko-am ery kańska z oka­
zji odsłonięcia pomnika Wilboura Wrighta, jednego z 
pierwszych badaczy na polu lotnictwa. Pomnik wy­
konał Polak, Paweł Landowski i architekt Paweł Bi­
got.

© Z życia umysłowego w Ameryce Na uniwersy­
tecie katolickim .De Paul** w  Chicago powstało * 
inicjatywy naszego rodaka, profesora tego uniwer­
sytetu M. S. Szymczaka „Koło filozoficzne** skupiają­
ce pracowników z dziedziny logiki, etyki, psycholog#
1 metafizyki- Honorowe przewodnictwo tego koła 
przyjął kardvnał Mercier bohater narodowy Belgjł,- 
który dawniej uczył fUotzofji w katolickim uniwuisy- 
tecie w I owanium i uchodzi dziś za jednego z naj- 
pierwszych filozofów katolickich.

© Anglia a bojkot Węgier. Z Wiednia aonoszą: Rząd 
węgierski zwróci się do rządu angielskiego z prośbą 
o interwencję csl.m przeszkodzenia bojkotowi.

Rząd angielski miai. udzielić następującej odpo­
wiedzi:

„Królewski rząd angielski donosi rządowi węr 
gierskiemu. ie  może mu jedjmie doradzić by zreali­
zował zawartą w  październiku z. r. umowj. z Sir 
Clarkiem postanawiającą utworzenie rządu złożonego, 
z wszystkich kół ludności, t. j. z mieszczaństwa, wiOy 
śniaków i robotników. Rządowi angielskiemu wiadoA 
mo, że pogląd ten podziela także hr. ApponyL Gdyby 
tego warunku nie spełniono, nie będzie rządowi an*' 
gielskiemu możUwe uzyskać wpływ na nich bojko- 
towy“.

©  Polonia wiedeńska. Tak Kczna cmgiś wteaelP 
ska KOlonja; polska stopniała do jednej trzeciej i wej. 
ilawnej cyfry, mimo to jednak zaznacza ruchliwie 
swoje istnienie. Kadry jej zasilili w ostatnim czasier 
w  miejsce tych, którzy wyjechali na zawsze -*> 
członkowie komisji likwidacyjnej polsko- niemieckie? 
oraz person?*! poselstwa i konsulatu polskiego, P rze-, 
gl?d tych niedobitków wielkiej niegdyś reprezentacji 
naszej dało ostatnie walne zgromadzenie „Strzechy^ 
na którem dokonano nowych wyborów. Do zarzadu 
weszli: Prezes: szef sekcji dr. Jan Lewicki, wicepre­
zesi: inż. Konrad Korytyński 1 radcal Edward Neu­
man. Sekretarz: red. Mieczysław Lisowski, skarbnik!: 
Adolf Obrocki. Członkowie wydziału: radca legacyi- 
ny dr. Htndzel, radca Janicki, dyr. B.aętaJ, Emil Klei­
ner, generał dr. Majewską ks. rektor Kukliński, p. 
Jaworski, p. Kwapniewski, mec. dr. Zipser, komisja, 
rewizyjna: radca ministerialny Stanisław Fałat, puł­
kownik Hajdecki, mec. dr. Monit, p. Romsld

Jeden z członków wiedeńskiej Polonii. Tadeusz 
Rittner zdecydował się zrezygnować z ofiarowanego 
mu stanowiska radcy ministerialnego w rr ..listerjum 
oświaty 1 przenosi się na stały pobyt do Warszawy.

_____________________________________- ' s  ■:

Kronika sportowa.
LWÓW NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

CZARKI -  DE PREZENTAC1 «/NA 
DRUŻYNA POLAKA GÓRNEGO ŚLĄSKA

O.S (6:1).
Na gwizd sędziego p. Bilora o godz. 5 pop., 

„Czarni** rozpoczynają match, z miejsca uderzają 
w stronę Górno-Ślązaków, atakując .az po razu 
na pochyłem boisku z góry na dół. Górno-ślązacy, 
którzy skłauają się z graczy dawnych klubów nie­
mieckich, bronią się zacięcie i nieraz udaje się im 
przedrzeć przeZ pomoc, obrona jednak Kowalski, 
i Musiński parują ich a ak<. Po pierwszych minu­
tach nerwowej gry podjeżdża atak „Czarnych" ''co­
raz częściej pod bramkę Górno-ślązaków, wyzy­
sku, ąc wszelkie pozycje dla swych barw, osiągają 
sześć bramek cztery strzelone przez Lota, jedna* 
przez Geota i jedna przez Karneckfego.

W 43 minucie udaie się Górno-ślązakom prze­
drzeć przez obronę „Czarnych" i pakują jedną 
bramkę z ładnym strzałem w lewy róg,

Druga połowa ery korzystniejsza dla Górno­
ślązaków. Wytrzymując temoo, przenoszą się coraz 
częściej pod bramkę „Czarnych", którym ubył z 
boiska Szrom (prawa pomoc), tak, że w 10-tkę 
zmuszeni byli dalej grę prowadzić.

Wynikiem osłabienia drużyny dalsze dwie 
bramki, które Górno-ślązacy strzelają ładnie. „Czar­
ni" jednak nie tracą fantazji i dzięki skrzydłom 
Millerowi szczególni niebezpiecznie podjeżdżają 
pod bramkę Górno-ślązaków, wykorzystując dwn 
razy jeszcze nomyślną sytuację z centra Millera i 
z gry trójki środkowej. Match kończy się Stosun­
kiem 8:3 (6:1) na korzyść „Czarnych".

Tysiące publiczności polskiej i niemieckiej, 
która była Świadkiem matchu, przyznawała, że 
przecież ci Lwowiacy, to graj* jak „pieruny*4.

Wszyscy sportsmeni zaś mieli soosobność 
oreny tóżnicy poziomu gry, drużyn i sposobu sę­
dziowania B lora, który na grę brutalną^ na Gór­
nym Śląsku praktykowaną nie pozwolił.

Po matchu na wspólnym komersie z Pola­
kami omawiano kwistję organizacji sportu na Gór­
nym Śląsku i ewentualnego przesłania insfco* 
raentów.



O godzinie 12 odprowadzono obie drużyny 
.Czarnych* i „Pogoń“ do hotelu, czuwając ciągle 
had niebezpieczeństwem nasze.n, otoczeni byliśmy 
bowiem szpiegami niemieckimi. '-41.. •

(   i.' , ,,, ... ^  ̂ _

Z  m u z y k i .
OSTATNIE PRZEDWAKACYJNE PRZEDSTAWIĘ
vi. ■•^! ib£55ŚŚ5iNIE OPERY, . .ĵ aa.1 .<' •
'  Teatr miejski zamknął podwoje na czas waka­

cyjny. Ostatnie przedstawienie wypelmty: Stadlera: 
--Warszawianka", Moniuszki: „Flis" i pantomina-baleit: 
*Weseie w Ojcowie". Szkoda, że utwory te, zwła­
szcza dwa ostatnie, wprowadzono na scenę na sam 
goniec sezonu, bez szans rcpetycji, szkoda może tru 
idu studjów, gdyż, gdyby naweit wznowiono Je w se­
zonie przyszłym praoe nad ich postawieniem, trzeb? 
będzie zapewne zaczynać na nowo. Wystawione 

V śród sezonu, zdołałyby wypełnić, kilkakrotnie wido­
wnię publicznością, która do teatru się gamie, zwła­
szcza, gdy te r teatr daje przedstawienia operowe. —

Co teatr w ubiegłym sezonie dał,* — jakie 
•.wniósł przez paromiesięczną prace wartości w życie 
muzyczne Lwowa, w czem leżały niedomagania na­
szego iteśpołu operow ego, jakie tomeczne wskazania 
ijta przyszłość — o tem wszystkiem pozwolę sobit 
/»apisaś w  liuWiferych dniach, poruszane w ten spo 
S b  kwestję bardzo dla nas zasadniczą, której narr 

oka spuścić rńe -rolno, ze względu n- dobro sceny 
Ineśs ofiarnych pracowników, tradycję naszej opery 
j&p względu na rozwój naszego muzycznego lwów
lubego iytie.

Wracając do ostatniogo przedstawienia zazna 
tygin, fe  było ono polem działania trzech dyrygen­
tów: p. Wolfsthala (dyrygował „Warszawianka"), p 
St-dlera (dyrygował •,Flis And ‘), P. Seredyńskiegc 
tdyrygował „Weselem w Ojcowie"). Orkiestra spra­
wiała się wcale dobrze. Co się tyczy wykonania tyci 
drobnych rozmiarami oper. było ono na ogół dodatnie 
Partię Chłopickiego w ..Warszawiance" po p. Km 
głowskun, objął p. Okoński i wywiązał się z nieła 
twego zadania dobrze. Reszta obsady pozostała be;
zmiany.

We „Flisie" śpiewali p. Lipońska i p. Eowczyń 
ski, role główne nieszczęsnych ofiar woli ojca, któ­
rego partje odśpiewał p. Jeleński. Ensemble uzupeł­
niał: P. Homer i p. FoUćskL O. Lipowską, jako śpie 
waczkę, znamy z najlepszej strony i w tym wice wy 
padku wywiązała sie ze swego zadania bardzo wdzię­
cznie. Dzielnie dotrzymał jej miejsca p. Lowczyński 
dobrze usposobiony głosowo. Pardzo dobrą postać 
dał p. Horner, robiący ogromne postępy. YŁs comic? 
znalazła doskonałego przedstawiciela w p. Folańsldm 
który stworzył dawny typ, znany z zżółkłych karj 
książek z jakiejś połowy XIX, wieku, małormaste 
czkowego fryzjera, faktycznie pocieszny. Ojcem by 
p. Jeleński. „Flis" — w repertuar nasz powinier 
wejść. Bezpretensjonalny ten oóragek, silnie okra­
szony humorem, znajdzie na pewne ziwsze chętnycl 
słuchaczów, na równi z „Weselem w Ojcowie", które 
aranżował na naszej scenie p. Faliszewski. Nlewiełk 
ten rozmiarami obrazek baletowy, daje możność na 
szemu zespołowi baletowemu wykazania, że pracuje 
sumiennie i dzielnie. Rzecz prosta na plan plerwszj 
wybijają się obok p. Faliszewskiego, panie Burkacka 
i Łozińska, ale i tej reszcie należy się pełne uznanie 
3a płękne wykonanie produkcji tanecznych. Byjo je 
udnak to „Wesele w Ojcowie" i dowodem, te temu 
. zespołowi gra sceniczna nie Jest obcą. Oby d , którzj 
je odegrali, znaLźli naśladowców w osobach wvstę 
pujacych we wszystkich „Aidach", „Żydówkach" 
„Ptgolede" itd., lub też, oby ich na przyszłość. Jakc 
statystów do tych spektaklów wciągnięto. Że byłyby 
one w takim razie pełniejsze życia — to zda sie pewne

Nie sposób pominąć milczen:em i świadczeń 
'dwóch maleństw, kryjących się pod pseudonimami 
które grały faktycznie i śmiało i z życiem.

Prof. Lesław Jaworski

H i i j i i l c l j t i w i l c z t
uraksw ka młodzież akademicka 

wokee powagi chwili.
Kraków. (PAT.) Wczoraj odbył się wiec ogólno 

akademicki w sprawie zajęcia stanowiska wobec o- 
dezy^ Rady Obrony państwowej. Uchwalono jedno­
myślnie następującą rezolucję:

iW chwili, kiedj nawała bolszewicka zagraża gra­
nicom i całości Rzeczypospolitej, kiedy trzeba udzielić 
pospiesznej i skutecznej pomocy armjom zmagającym 
«!ę bohatoęsko z przeważającemi siłami nieprzyja­
ciela, młodzież akademicka krakowska pragnąc dać 
.przykład złożenia ofiary ze swoich dążeń i pragnień 
dla ocalenia całości Rzeczypospolitej stwierdza, cc 
następuje: Ody wódz naczelny w imieniu Rady Obro- 
Ipy. Państwa odwołuje się do sumienia naiodu i żąda

ochotnika dła obrony całości Rzeczypospolitej, uzna­
jemy jego wezwanie za rozkaz i oddajemy się do dy­
spozycji władz wojskowych.

Stwierdzając poważne położenie Rzeczypospoli 
tej, wiec potępia wszelkie objawy defetyzmu i znie­
chęcenia w społeczeństwie oświadczając, że nie 
powodu do obaw i niepokoju, jest natomiast potrzeba 
wytężonego czynu. Wiec wzywa młodzież do budze­
nia w naro<łzifc wiary, w końcowe zwycięstwo i świę­
tego entuzjazmu, jakim powinni być przejęci obrońcy 
Ojczyzny. Wiec poleca tymczasowej reprezentacji 
młodzieży akademickiej w Krakowie, by wyjednała j 
senatu akademickiego jak najdaiej idące ulgi w stu­
diach i egzaminach dla ochotników ? także, by przed 
stawiła senatowi konieczność uzyskania u władz woj 
skowych uwolnienia tychże, skoro tylko nastąpią od­
powiednie ku temu warunki. .

Niemcy mordują zewrów polskich.
Toruń. (PAT.) Jak donosi „Gazeta Grudziądzka" 

w nocy z soboty na niedzielę wracało do Grudziądza 
z Olsztyna 7 zecerów, którzy jeździli do Olsztyna, 
aby pomagać przy drukowaniu polskich kart plebi­
scytowych; Zccerzy ci zostali jednak zmuszeni do 
powrotu. Na ostatniej stacji przed granicą oficer nie­
miecki kazał im wysiąść i oświadczył, te  pociąg da­
lej nie jedzie. Gdy gromadka zecerów znajdowała sij 
w odległości 300 metrów od granicy padł strzał, 

który zabił jednego zecera. drugiego zaś zranił w

— -SŁOWO POLSKIE" m . 312 z dnU 8. fipęą 1930.

MINISTERSTW. POC7T WSTRZYMAŁO URLOPY
Warszawa. (PAT.) „Przegląd Wieczorny" pisze: 

W związku z odezwą Rady Obrony Narodowej mi­
nisterstwo poczt zarządziło wstrzymanie urlopów 
dla urzędników i powołało wszystkich do pracy.

! Z KOMISJI ZDROWIA PUBLICZNEGO. T&?
Warszawa. (PAT.) Komisja Zdrowia publicznego 

pod przew. p. dra Rottermunda obradowała nad pro­
jektem ustawy o ordynacji lekarskiej. Między inny­
mi pizyjęto artykuł o obowiązku świadczeń wszyst­
kich lekarzy w służbie cywilnej do 40 roku życia w 
razie epidemji. . _

SĄDY WOJSKOWE W NIEMCZECH ZNIESIONE
Nauen. (PAT.) Niemiecka rada Rzeszy przyjęła 

projekt ustawy o zniesieniu sądownictwa wojsko­
wego.

GUCZKOW ZASTRZEGA SIŁ-
Nauen. (PAT.) Były rosyjski rainis-er Guczkow 

w piśmie, skierowanem do niemieckiej prasy, zastrze­
ga się przeciw podejrzeniom, jakoby przy tworzeniu 
się wojskowych formacji w Prusa< h wschodnich, wy­
stępował przeciw sowieckiej Rosji i reptiblikon nie­
mieckim. . .

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA .GÓRNICZA
Nauen, (PAT.) Z początkiem sierpnia br. odbę­

dzie się w Genewie międzynarodowa konferencja 
górnicza, na której delegacja niemiecka ma wystąpić 
z wnioskiem zaprowadzenia 6-godzinnego dnia pracy 
w przemyśle górniczym.

j W  SZLEZWIG -  DANJI WRÓCONY, '"jg* • 1
Paryż. (PAT.) Ceremonja przekazania Danji o- 

kręgu Szlezwigu, przyznanego przez traktat pokojo­
wy, odbyła sie wczoraj rano w ministerstwie spraw 
zagranicznych pod ppeewodnictwem Cambona. w  o- 
becneśd ambasadorów anielskiego, włoskiego, ja­
pońskiego, oraz posła duńskiego. •

? rv WYPADEK KOLEJOWY.
Bidgetown. (Radio). Pociąg, którym Jechał Ks. 

Walji, wykoleił się. Wypadku w  ludziach nie było.

NOWA LIN JĄ POWIETRZNA.
Nauen. (PAT.) .W sprawie urządzenia stałej Ko­

munikacji powietrzrej między Hamburgiem, Kopen­
hagą. Amsterdamem i Londynem, odbędzie sie w nap 
bliższym czasie w Kopenhadze konferencja przedsta­
wicieli towarzystw żeglugi powietrznej, z udziałem 
Anglji Dang, Holandji i Niemieo.

— Połączenie telefoniczne między Lwowem 1 War­
szawą, tudzież międzj Krakowem i Warszawą do g. 
1 I-tej przerwane, wskutek czego nie otrzymaliśmy 
jeszcze wczorajszego komunikatu sztabu gen. W. P.

Li.
Do naszych prenumeratorów. Celem ułatwienia

manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach Rie- 
niężnvch, podawać zawsze na odcinku przekazu óel, 
na jaki kwota jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w kantorze „Słowa Polskiego", uL 
Zimorowicza 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paski „Słowa Polskiego".

W Admi ilsTaeii naszej złożyli:
Na Dar narodowy.
Emilja Wilmanowa, Szutrośnieńce Mk. 450.
Na plebiscyt daszyński -fiiśfj&f '*
Teodor Kysiak Mk. 1047,
Bronisław Barzykowski, dzierż, dóbr Mk. 200. 
Dziatwa szkoły polskiej w Dolinianach Mk. 33. 
Na oele plebiscytowe.
Z okazji zaślubin p. Ireny Rutkowskiej z p. Wio* 

dzimierzem Kulmatyckim — Rojeccy z Komaru* 
Mk. 2001

Uczniowie gimnazjum zloccow ski ego: kl. la Mk 
26.70, Ila Mk. 11.50, Ilb. Mk. 12, Ila. 243 15, Illb, Mk 
33,57, IV. Mk. 276.34, VII. Mk. 83 — razem 680.26 Mk 

Prof. Skotnicki z Sambora, złożone przez uczm 
Mańkowskiego podczas egzaminu dn. 25/VI. Mk. 50 

IV. kL a, szkoły im. Słowackiego w Zamarstyno 
wie Mk. 10. , w,. -

Marja Łukomska Mk. 20. ! s '■ ń - 1 '
Kl III. szkoły żeń. w Chyroitfe. na ręce gospo­

dyni klasy Mk. 50.80.
Grono nauczycielskie szkoły im. Czackiego v t  

Lwowie Mk. 272.
Dr. St. Poblocfij, nieprz:1ęte przez p. B. P. zr 

papier Mk. 10.
Szkoła żeń. im. Kościuszki Mk. 810, zebrane u 

czasie uroczystości szkolnej.
Szkoła żeńska im, Kościuszki zebrane podcza: 

wystawki prac dzieci z froeblówki Mlc. 75.
Z okazji imienin swego zacnego Inspektora WP 

Jana Ruszezeriskiego, grono nauczycieli szkoły męs 
w Bóbrce Mk. 600.

W hołdzie i uznaniu niestrudzonej pracy swemu 
gospodarzowi klasy prof. Zygmundowi Tureckiemu 
uczenice III. roku sem. naucz. żeń. w Tarnopolu w 
dzień rozdania świadectw i zakończenia roku Mk. 200 

Publiczność borysławska, zebrana na koncercie p 
Adama Didura w sali Sokoła w dniu 29/Vl., zamias: 
kwiatów, w dowóa hołdu dla miastrza Mk. 1615.

Urząd podatkowy w Nadwómie. zebrane datk 
w kwocie Mk. 152.50.

Józef Matuszewski z Jeziernej Mk. 10.
Kionzler, nieprzy.ęte wynagrodzenie za pobył 

dwudniowy u p. Surówków w  Rudkach Mk. 100.

D ział ekonom iczny.
Wiadomej A gospodarce Izby 

haudlou-J i przemysł, we Lwowie.
Sprzedaż drzewa materiałowego i opalowego.
Inspektorat węglowy Ministerstwa Przemysłu 1 

Handlu w Krakowie komunikuje, że Państwowy Za­
rząd dóbr w Nisku, Małopolska, eksploatuje na rzecz 
Państwa Pilskiego (dla odbuaowy kraju i zaopatrze­
nia w opal) 14.000 morgów drzewostanu przez wy­
padki wojenne zniszczonego.

Obecnie znajduje się na składach Państw'crwego 
Zarządu w Nisku i na przystanku w Plancie około 
20.000 m. sześć, drzewa opałowego i znaczna część 
drzewa materiałowego.

Interesenci reflektujący na kupno powinni się 
zwracać wprost do Państwowego Zarządu dóbr w 
Nisku. *
Francuskie czasopisma z dziedziny handlu i przemysłu 

Da Warszawy przybył z Paryża p. Charles Ga- 
chet, przedstawiciel pism „La Joume Industrielle" i 
„L‘OutilIage“ w celu rozpowszechnienia tychże pism 
pośród polskich kół handlowych, przemysłowych I 
finansowych. I

„La Journee Industrielle" Jest pismem codzien- 
nem zawlerającem szereg informacji ze wszystkich 
ważniejszych rynków handlowych. „L‘ Outillage" jest 
tygodnikiem zawierającym bogatą treść z dziedziny 
przemysłowej. Abonament półroczny pisma „La Jour­
nee Industiieile" wynosi 38 fr.. abonament półroczny 
tygodnika „L‘ Outillage", 35 fr. Zamawiać pismo mo­
żna wprost u Pl Gachet, Warszawa, Flory 9. który po­
zostaje tu Jeszcze przez miesiąc.
Uruchomienie fabryki chemicznej przetworów suche] 

destylacji drzewa.
W tych dniach została uruchomioną fabryka su­

chej destylacji drzewa w Hajnówce, dzierżawirna od 
Rządu przez Pol. Tow. Gazownicze. Na razie zosta­
ły puszczone w ruch dwa piece destylacyjne, stopnlo- 
wto zaś będzie uruchomioną 1/4 cz jść całej fabryki, 
rayli pieców 32. Fabryka produkować będzie węgiel 
drzewny, smołę drzewną, dziegieć brzozowy. octan 
wapnfa oraz alkohol metylowy i pewne ilości mate­
riałów denaturacyjnych.

Uruchomienie fabryki wyrobów drzewnych. 
Nowo powstałe niedawno w Lodzi Tow. Przemy­

słu Drzewnego „Snvars" wykupiło z rąk niemieckich 
fabrykę wyrobów drzewnych, znacznie ją rozszerzył 
ło i przystąpiło obecnie do fabrykacji wszelkiego ro* 
dzatm artykułów drzewnych, głównie lornicrów, dy* 
któw. posadzek, mebli biurowych (biurka ameryfcaff 
skie). a także śmig do aeroplanów oraz wszelkich wt# 
góle drewnianych czści do aeroplanów.

Fabryka jest w stanie przerohić przeszło 20 wa' 
gonów drzewa tygodniowo (pracuje na jedną zmianę)
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Jutatark w Ljbercn (RaoheoDerg) w Czechach.
W czasie od 14 do 24 sierpnia br. odbędzie sic 

!w Libercu( ReichenSerg) w  Czechach pierwszy .jar- 
mark liberecki“ jako międzynarodowy jarmarki w  sty­
la iartrcrków Iipskięh.

Na jarmarku tym maja być reprezentowane: pół­
nocno czeski i morawski przemysł tekstylny, prze­
mysł szklarski, maszynowy i metalowy, pj zemysl chi- 
nacrn> zachodnio - czeski, wreszcie jako spejainośó 
niicłorfski przemysł stalowy wytwarzający towary 
Podobne, jak przemysł tego samego rodzaju w Solin- 
Sen. Łącznie z jarmartriem tym bdzie sio odbywał 
iarnrrk budowlany.

Urząd jarmarku (Mesęamt. Reienenberg, Gabkm- 
zenstrasse 33) poszukuje wybitnych firm yotetoeb, 
któreby podjęły sio zastępstw jego w Rztczypospo- 
lit«j Polskiej.

Konsulat Pdski w Pradze oświadczył gotowoiść 
ndadciema dokładnycL informacyj.

Nr. 1 Gazety jarmarku można przeglądać w 
biurach Izby handlowej i przemysłowi} we Lwowie, 
Oddział ruchu handlowego w godzinach przedpofa- 
onlowycłi.

Jarmark jesienny we Wrocławia.
Jarmark jesienny we Wrocławiu odbędzie się 

oi czasit od 7 do 11 wizsśnfc- br.
Jarmark urządzony być ma specjalnie óia tekstyl­

nych i pokrewnych wyTobów.
Towarzystwo urządzające jarmark wyraziło ży­

czenie aby wzięły w nim udziuł sfery polskie, tak 
kupcy, ^ak I wystawcy.

Adres jego jest:
Breslauer Messe - Gesellschart mit b. I i  Bre- 

slau J, Ohlauerstrasse 87.
Na żądanie udzieli Konsulat Polski w Wrodawtu 

chętnie dalszych wyjaśnień w tej sprawie.
Adresy Cmi zagranicznych pragnących nawiązać sto­

sunki handlowe z Pobitą,
Austrd-Asiatische P^mpagnie C. Wildmesserćt 

L  Kupelwieser Wien Uli 2 Becnardgrsse 17, oferuje 
Papier j narzdzia ze stali i żelaza.

.,Cchokonfekce“ S. A. Premiere Soctsre Tckeąue 
Pour Industrie de Vetements Confectionnes. Prosto- 
i°v, Morawy, oferuje obuwie. ,

Socledae International de Comerdo, lumtada,
■ °rto, (Portugalia) Rue de Sa de Bandsira 283-2q 
*mp<łrt: Eksport.

Poszukiwana siła kancelaryjna żeńska.
, Instytucja w Pradze poszukuje siły kancelaryjni 
“ fiskiej władającej językiem polskim i niemieckim.

Pisza;ej na maszynie, któraby mogła objąć po- 
^  ^kró tszym  czasi.*.

Bliższych informacji zasignąć można w  OddzieJe 
ruchu handlowego i orzemysiowego Izby handlowej 

^em ysłow ej we Lwowie w godzinach przedpo- 
‘udmowych.

^  Jarmarki Jarmark w Utrechcie udbyl się w  tfn. 
od 23 litego d0 6 nurca. Jest to czwarty jarmark z

, jarmark pierwszy zorgatuiOwano już podczas 
^■ojny w r 19] 7_ Wówczas liczba uczestników wytło­
ki* ^  latach następnych liczba ta stale zwie­
li Jfói Się’ wynosz^c w r- 1918 — L062 i w r- 1919 ~  
rif*8- Liczba uczestników osiamiego jarmarku znowt
^^dsła. nie jest jednak jeszcze bliżej ustalam-.

Liczba z ł .wartych transakcji i ogólne ożywienie 
były w roku bieżącym _  pom iar większej liczby u- 
czestników — mniejsze niż. poprzednio. J. m«rk za­
wiódł tym razem pokładane w nim nadzieje, gdyż na­
bywcy zagraniczn. nie przybyli tak licznie, jak 
spodziewano. Powodem tego jest przedewszystkien 
wysoki kurs waluty holenderskiej, utrudniający zaku­
py, następnie zaś konkurencja odbywających się mniej 
■więcej w tym samym okresie czasu jarmarków w 
Lipsku, Lugdunie i Gdańsku. Jarmarki w Utrechcie 
dotychczas byry jarmarkami krajowemi. Jednak na­
stępny jarmark (w r. 192*1) będzie już międzynarodo­
wym. "

V Admlalsiracil nam! stożyll:
Na cele plebiscytowe..
Z powodu zaślubin dr. Edmudda Bulandy z p. 

Ireną Oberrmską, zamiaci życzeń weselnych Celesty­
nowie Lacnowscy Mk. 20.  >•

Kap. dr. E. Moszyński Mk 20. i
Sebastian Żurawski Mk 20.
Pracownicy Rady Opiekuńczej Okręgowej r *t* 

lipcowa Mk 330.
Roman Moskwa aocnód z wystawy rystuoów 

uczenie ZakL p. Zufn Strzałkowskiej Mk 379.
W dniu imienin p. Hmilji Makczydskiej proŁ WŁ- 

Jniowski z żoną Mk 50.
a  D. Mk 30.
Dcp. Administr. XXIII. Dyrekcfi Skarbu rata »  

Ipiec Mk. GO.
W liście składek na cele narodowe z  okazji *a- 

ślubin ppi, Bogusławów Morodyńskich opuszczono na­
zwisko PP.Wiktor ów Abrahamów iczów z tatkiem MK 
500. mieszczącym się zresztą zgodnie w złożonej su­
mie Mk 20.000.

Zamiast kwiatów na imieniny swej nauczycielki 
p. Stefanciówny złożyła Jadwiga Jamroszówna ucz. 
liL lL skoty powss. w Sniatynie Mk 100.

, z uastępująceml życzeniami:
Dobrą byłaś dla D*S Pail, jj 
Jak anioł z nieba
I uczyłaś kochać ludzi , o :
I jak ży ć  potrzeba. I i  . i

I kazałaś kraj nasz kochać H 9 i 
I mogiły dawne 
Bo w mogiłach śpią rycerze 
I ich czyny sławne. j
Cześć Ci, Pani za naukę ' . 1
Za twe dobre słowa - ,
Niech Cię fan  Bóg jak najdłużej 

, Przy żyuu zachowa.
Wdzięczna uczemek.

Na Czerwony Krzyż.
N. N. z Kamionki Straniiłowej 350 Mk.
Na okręt dzieci polskich.
Uczenice II. k1. licealnej i gimn. Zakładu wycho- 

w awezo-naukiwego Sacre-Coeur we Lwow*o z urzą­
dzonego przedstawienia amatorskiego, wraz z loterią 
crystv dochód w kwocie Mk 1000.

Na pleoiscyt cieszyński.
Złożone na ręce sędziego pow. P i gackiego w  Rok 

hatynie nieprzyjęte hoj oraj jura d r. B. Mk 300.
Złożono w Połicai państwowe! w Śniatynic dwo-

rzec Mk 1000.
Na cele plenlscytowe.
Ks. Kwiatkowski zebrane na prywatne! zabawie 

przez parafian Mk 4SHL
Filja gimn. U. L a ,  w Sunbone , okaaU tale- 

nłn srweeo katechety k s .  Raniżewsłdefo Mk 170.
Młodzież szkoły żeń. im. ks. Kordeckiego zvn*ó- 

stawBenła urządzonego w Domu katolickim Mk 761.
Na eete plebiscytowe w zasrożonych ziemiach 

połskKh.
Funkcjonariusze Depart rachunkowego, Oddz. 

m  Dyrekcji s^irbu we Lwowie Mk 1359. ,
Na ociemniałych Inwalidów.
Uczenice UL k l szkoły wydz. im. Mani Magdale­

ny Mk 100.

"V
*v

K n r u a  I f ie łd y  w a r s z a w  s k ie j*
Kurs izacunkowy t  6. czerwca 1920 noc.

i .  P a pie ry preoestewe i ohligi cjo.
Waluta markowa 

wdirtaM Tran- Żądano Potnkl 
, ,  koponn aakcja wano
Miasta stoł. Warszawy — — —
o% lvI5—1916 r. 3 420 _  213 — 208*—
6»/o 1917 r. za A.k. 1U0 O-OS'3 99^5-99*73 l6t*— 98-- 
5»/o Banku ziemiańskiego 1*720 — 103— v9.—

U ity Tiauwnt
4 W o  ziemskie u'35 205—  207 203*—

.  f  0-31*1 — — —

5®/o miast- Warszawy
4>/*> » 1
5®/o n Łodzi 
4W> .  -
6 p re  Banku hipotecznego

2-63-6 228-25 
2-37-3 -

230
214

007-7 
II. Waluty.

Ruble carskie po 100 Rs.
„ , u po 50u Rs
r dumskie po 1000 Rs 

.  po  250 
Korony szwedzkie 

» duńskie 
Franki frarcuslr e 

.  szwajcarskie 
Funty f Herlingów 
Dolary Stanów Zjednoczoiiydi 
Dolary kanadyjskie 
Lei rumuńskie 
Liry włoskie 
Guldeny holenderskie 
Marki niem. po 1000 
Marki niem.' po 100

— 103

226
209

100

490"— 4 8 0 -  -

175*— 196—190
160-16250 —--

. .w-w"

%■V

Czakl z a  e ka zaa le B .
16-25

740-— i 
180-— 
488*—

I5--

187*—
-W*-

102

3350

105

Paryż 
Szwajcarja 
Lc.idyn 
Nowy Yodk 
Beftin 
Madryt 
b u k  j reszt 
Wiedeń
Bruksela \  —■ — —
Kopenhaga — — ’ w  —

—— trr. W*"- rr ŵ SiSS ąj 'r,
K u r s a  g ic M y  k r a k o w s k ie j *

Kurs szacunkowy z 5 l.pcaca 1920 noc.
Papiery lekacyjee.

Waluta markowa 
Ofiaro- Żądano Tranufcefc 
wano

4*/o pożyczka kraj. z r. 1093 85*— 875)0 —
49/o pożyczka k r ,, ,  szkolna —

z roku 1903 86*— 88*— —
4Va°/o pożyczka kraj. z r. 1913 87*— 89*— —
41/i2/o „ - .  1914 90*- 92*— —
4°/o pożyczka m. Krakowa —

z roku 1909 81*— 83*— —
4*/o pożyczka m. Lwowa 80-— 82*- —
4'/z(V  oblig. Banku kraj. 85-— 87*— —
4°/o i  8 0 -  82*— -
4°/o .  kolei kraj. 7:*50 7tt*50 -
4V*°/o lisw  z a s t Banka kraj. 97'— 98-— u7-50
4»/« .  .  .  ,  9 1 -  9 3 * - 9 7 -

listy z a s t Banku hip. 93 — 94*— 93-73
4 li-ty 60-leit.je Banku hip. 91-— 92-— —

listy Banku gal- dla 
*■11.6 0 i przemysłu 93'— 94-— -

4*/**/« listy z a s t  ziemskiego
Banku K re d yto w e g o  93-— 94'—

4V»°/c la ry  gal. Towarzy­
stwa kredytowego zi^jt. 9Sf— 96-— —"—

Ą*jc list” gal. Towarzystwa
a i e ą /4>wego ziem. 83-— 85-— 85—83

Alwfe bankowe.
Polski Bank Przemysłowy 410-— 463-  —
Bank hipo eczny 550*— 580-— —
Bank Małopolski 550*— 59j -— —
Ziemski Bank kredytowy 380*— 4! 0-— —
Powszechny Bank k redy t

powszechnego T. A. 200-— — —
Polskie Tow handlowe 445"-r- 435*— —
Handlowa Sk? akc. Impez. 230 — 260-— —
Zieleniewski 1 10J-— 1500*— —
G órka, Fabryka cem entu 1350— 14Ó0— —
Siersza, Zakłady górnicze 1300’— 14CCr— —
T. P. G. 3 U 1 -  3300— -
Polska nafta . jo0 - -  :H50— -

Walety.
450—  470*—
460-— j90*—
280*- 3C(r—
2 7 f— 290*— —
6 5 * - 7 3 * - —

170— 190*— 172—171
S40-— 1 6 0 -  —
380*— 400-— 392

Marki niemieckie 4 10&
,  4 11)00

Ruble carskie po 500
.  po iw

„ duńskie 
Dolary stanów  Zjedn.

„ kanadyjskie 
Lei 1 umuńskie 
Przekazy na Berlin

„ .  Franki
» Praga 

.  9  Wieuen

.  * Nowy JorL

.  m Amsterdam

470

375
102
162
64

1 C eny ogłoszeń:
1  ri^łkSzenia sa wiersz lub  jego miejsce 
B n^ i m p ism em  2 Mk. —  N adesłane
■ n eK rologjt z a  w 'iersz d ro b n e m  pi- ’

C eny ogłoszeń :
Ogłoszenia w kronice 10 Mk. za wierz z, po 1  
kronice 7 Mk, na pleiwzze] stronie 10 Mk. — ■  
Drobne ogłoszenia 50 fenlgóur za wyraz. -- 1O G r Ł ^ S Z E K f c A .

lub  je g o  miejsce 5 Mk. Ogłoszenia zagraniczne o 200“.. drotsze. |

k u p n o  i S F B Ł E D A Z .

H o Z r la  B o a rd o n  ,,r r  ownia sukien dam skich Ruto- 
wsk.ego & ^jrzedaje formy na _icażdą

W ozy gospodarskie 
plac Jura 2. dia folwarków i rolników, Lwów, 

3082
óLrZCfirH dwupiętrową w śródmieściu, tylko
- * " Po^ąkęwi, katolikowi. ć “r a  500.000 Mkp Wia­domość

Kosy
Organii cja Narodowa Łyczakowska 9. 

kowadełka, młotki n0 
» Pilot i.wów, Batorego 4.

35o9
hurtownych |^>je ca

lin  sprzedania fotel na kółkach dla chorycht Jan  Karabin 
_ Pracownia stolarska Chorążczyzna jf . 3589

Zskllnimu hociół Cornval!a 40 m* powierzchni ogrz. m ało 
używany w dobrym stanie .ufa też nowy — 

•Przedamy zaś 2 kotły C‘ rnvalia po 28 ms powierzchni 
d l? *  ied‘ n * armaturą, drugi bez w dobrym sta/ le. Zarząd 
gObr Nadyby ostp. i st. kol. Nadyby-W ojutycze pow. S»m-

3590

■ 8S7V,'1  ręczna do ~śzvci3 v dobrym stanie zaraz Jo  
ninŁiii sprzedania Mk. 2.500. Zgłosznnia w Ad- 

pod 3614

sypialnie komplet kw jed ity  jesion. Reflektu­
jący zecncą zgłosić się pod L. Z. w Admini- 

stracjl.___________________ _________________ 3615

P rlęrn rfn rłł-P 41 Wrótki, krzyżowy, czarny prawie nieuży- „DUSGHUUnBr wany za 1)0.000 Mk. do sprzeaanis. 
Wiadomość pod „BOsendortir* Administracją j ó 1V

AnmnlBłne ,Poltoi y  tern wspaniały salon
huRIplBlilG Ludwik X<V, lustra, dywany, obrazy, sztychy
nt sprz2dałlssakowlcza 22, 2—6 3517

M  ii^arow e 3 fon
W. A. F. ♦) H. P. natychmiast da użytku do sprzedania. 

3605 Warsztaty Hus.-mechanlczna
A. Schmidt, J, Zaczkowskl Kopernika 16.
T o c z k i  s z m e r g lo w e  „ C o r u n d u m ”  ś w i d r y  

s p ira ln e  w  w ie lk im  w y b o r z e
poieca 3445

A . M. ICiersKi k0P̂ L  i

MIESZKANIA i SKLEPY.

5— 7 pokot z  Kuchnią
z a r a z  d o  w y n a ję c ia .

nmrttliahis dom da sprzedania w  okolicy parku Ły* 
amkowskłejjo. Wladomoić Bourlarda 5 II p. 3610

■ ■ ■ ■  W O L N E  P O S A D Y .  ' . |
IN S T Y T U T  TEC K N 0 L3 6 1C ZN Y

p r z y j m i e  p a n n ę  do b i u r a
e w e n tu a ln ie  p o c z ą tk u ją c ą . 3609

i A OZNE D O N IE SIE N IA .
y in jedzle do W iednia? Proszę o  wiadomość do skiepu 
MB w n <u 34._________________________________ 360i~>

Odańsk via Warszawa. 7-ała’wię sprawy handlowe 
“ “ •i familijne, mogę też służyć opieką w drodze. Zgło. 

szema do Słuwa pod vPom orze“. 3612
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fraw foiw g tylko z  wodnym jjjfljfem na hibnfcg

- ŻĄDAJCIE
P R Z E D W O J E N N E J  J A ; ' C f  C3 

B I B U Ł K I  I T U T K I  C Y G A R E T O W E

W  R U L O N A C H  LUB P U D E Ł K A C H .
P K A W 6 / I W E  T Y L K O  Ż  W O D N Y M  Z N A K I E M  N A  B I B U Ł C E  „ Ś Z A K L K A " ! !

Dyrekcja Zakładu kąpielowego
w i m m m

p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i K u r a c j u s z ó w , a b y  b e z  p o r o z u m ie n ia  
s ię  z  Z a r z ą d e m  Z a k ł a d u  n ie  p r z y j e ż d ż a l i ,  g d y ż  w s z y s t k i e  

- —  — m ie s z k a n ia  z a ję t e .8582 -----

Prctnumsrafe
-y . .« '■••'"SMfcmrA'- na

„Słowa folskte*'
— pnyjmuje

Administracja „Stoma 
-> Polskiego** ^  

botów, żlmaronloza,

i  iosgodaroe, sdlfiwans. grasnuine i M u c  f
d o s ta r c z a

w e Wiedniu III., GSrtnergasse 4.
Adras frisgr. Nraglas-Wtoitofl- 3558

§  
r
i
s
Ŝ
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SIERPY -  SIERPY
p o le c a  3534

Antoni Kalskl S o b ie s k ie g o  3 .

Znaczniejsze transaorty ! U &  Ss k
w  tych  "o lu d i b  K ra ko w a. 3528

ta s h w lt o ła  p rzy jm u je ; C h r z o i c t U J ł s k l  Z w i ą z e k  p o l s k i c h  
P l a k ^ r z y  I K u p c I w  w  . - u * “ w i r  u l .  r ’ j p r  1 9 ,  te ’ e f  3264. 
p e lfc a m y r łw o to i znakom ite a y d ta  de p rrn la  wtoekle I kra jo w e .

Wielkie biuro spedycyjne
fi Lwowie poszukuje ■—  

zd o ln ego  b u c h a lt e r a
P ła c a  w y s o k i .

otrty ,<* „Natychmiast 506
3608

,« do Admlnistr. 
Słoro Polsk.

3 2 6 7 p ale ca n y n a jla rd zie j adookonalaną

m Maszyny rclkttą pal „Lauszera*4
■ D z la a n a  p r o d n o j a  d o  8 0 0  i i t n k ,

5 jak również wszelkie inne "taszyny i formy do 
■  wyrobu cegieł, pustaków, rur kanałowych, sączków 
■ |  do drenowania, słupów parkanowych i t  d.
3  Fi

m m \

Fabryka maszyn BRACI  HOFFMANN
w  ŁODZI, ul. KTlóskłago i m .

N a  łądaale  w y ty k i  e lf katalog N r . 2 7  bezpłatnie.

■ mg*-- Dla Kuśnierzy l
ite ze n e , goi

Zgłaszania: HTh E Z, Slaaicii
O r a w s k a  z u p a  — S ł o w a c y a .

Licz. 303Ó7/X. •— -------
IiteaUanfura 0. G Ladtu rozpiSDji g ln itln ia

Konkurs
na dostawę 1) dia Wojskowego Okręgowego Urzę

du Gospodarczego Lwów a) 30.000 q iuti
b) 30.600 q słomy, c) 7590 q słomy;

2) Dla W. li. G. w Przemyślu a) 28.000 q siana*
b) 28.000 q słomy, c) 4290 q słomy;

3) Dla W. U. G. Stanisławów a) 3600 g liana,
b) 3,600 q słomy i c) 1650 q słomy;

4) Dla W. U. G. Złoczów a) 6400q siana, b) 6400
q słomy, c) 900q Fłomy;

5) dla W. U. G. Jarosław a) 10.800q dana, b)
10.800q słomy, c) 1980q słomy;

6) dla W. U. G. Tarnopol a) 666q siana, b) 666q 
słomy i c) 495a słomy;

7) dia W. U. G. Stryj a) 1368q siana, b) 1368q 
słomy i c) 990q słomy;

8) dla W. U. G. Brzeżany a) 954q siana, b) 9S4q 
słomy i c) 628q słomy;

9) dla W. U. G. Sambor a) 1000q siana, bj 1000q 
słomy i c) 825q słomy;

10) dla W. U. G. Kołomyja a) 1820 liana, b) 18Óóq 
słomy i c) 1980q słomy;

11) dis W. U. G. Czortków a) 12i4q siana, b) 1214q 
słomy i c) 660 słomy.
Powyż pod a i b podane ilości muszą być do­

starczone w czasie od dnia 1/X 1920 do 1/X 1921 
mniej więcej w ratach miesięcznych.

Podane ilości pod c) muszą być dostarczone 
w terminie 1 — 5/X 1920 w 1/3, reszta zaś w o- 
kresach trzymiesięcznych a to 1—S-go łożdega 
kwartału.

Wniesione oferty muszą zawierać prócz cen 
jednostkowych ilość i jakość oferowanego siana i 
słomy pochodzących ze zbioru 1920 w stanie pra- 
sov anjm loco wagon — Uość stacji załadowczych.

Pierwszeństwo przy rozstrzygnięciu ofert mają 
producenci.

Odpowiednio ostemplowane oferty należy wno­
sić do dnia 3J/VII 920 do Intedantury O. G. Lwów, 
Ochronek 4.

Równocześnie z  wniesieniem oferty należy zło ■ 
łyd w Wojskowe] Kasie O. G. Lwów wadjum w pa­
pierach Po .klej Pożyczki odrodzenia w wysokości 
5 prc. od wartości zaoferowanego artykułu, które 
w razie przyjęcia oferty po uzupełnieniu tegoż do 
wysokości 10 prc, zatrzymane będzie tytułem kaucji 
dotrzymania warunków za wrze5 się mającej 
umowy. 3588

Wadjum w razie nie przyjęcia oferty zwróco­
ne będzie po okazaniu kwitu depozytowego- Przy 
pomyłkach cyfrowych uważać się będzie za aktualno 
cyfry słownie wyrażone.

i Szrt intendantury
Huber m. p.

generał podp

V

Przypominamy akcjonarjnszom naszym, 
iż jeszcze tylko krótki czas

przyjmujemy na odrębne konto (C onto-O orreato  F.) wpłaty przeznaczone na akcje nowej emisji po kursie nie wyżej jak mk. 1 500 — za 
1600 markową akcję, zaznaczając, że na nadzwyczajnem Walnem Zebraniu, mającem się odbyć w kodcu iipca r. b., zamierzamy przedłożyć

wniosek o podwyższenie kapitału zakładowego

o dalsze 140 milionów marek
W p ł a t y  p r z y jm o w a n e  p r z e z  n a s  n a  p r z y s z ł ą  e m is ję  o s lę g ły  J u ż  k w o t ę  b lis k o  10 0  m ilio n ó w  m a r e k .

Wobec tego, źe w dniu Walnego Zebrania zamkniemy subskrypcję, upraszamy akcJon.’r)o\zów. a szczególnie spółki, o spieszne uskutecznienie 
zapisów na akcje. Ponieważ już dziś mamy umo^ę- na podstawie które] przelęta zostanie ewentualna -iż do Walnego Zebrania rierozebrsna

część akcji, przeto po Walnem Zebraniu zapisów żadnych uwzględnbć nie będziemy moglL
P o ra  ab, dnia 26 czerwca 1920. 3616

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Od£ovie4ziałay młaktera Stanfełsw BJnsa m k Z d n tan t JSkcm PtiMr, Yó casędem Anfgpieco Dataakka,

534853484853485348485353534823485348


